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PIOTRKOWSKI . 

ARTRETYZM 
jest skutkiem zlej przelllliany materii 

Zanieczyszczona krew wsku- z naturą kuracją jest normowa­
tek złej przemiany materii może nie czynności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadczc· 
dolegl~wości: _h?le art;etyczne. nie wykazało, że w chorobach 
łamanie w kos~iach, hole gło~~· na tle złej przemiany materii, 
poden~rwowa.~1e,. bezsennosc, chronicznego zaparcia, kamie· 
wzdęcia,. odb11ama, bóle w wą- niach żółciowych, żółtaczce 
trob1e, niesmak w ustach, brak artretyźmie ma zastosowanie 
apetytu, swędzenie skóry, skłon- [h l k. " H n· . k. 
ność do obstrukcji, plamy i wy „ uO e ID8Z8 • IeDJOJBW~ iego 

hdres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowack-iego 18 t~ł. 10-21. Drukarni 10•65. 
fa tekst atr. l - 7 odpowiada Wacław Gąsiorowski. W-wa, Widok 21, druk. ~Matador• 

rzu~y na .sk?r.ze! skłonnoś~ do Broszury bezpłatne wysyła labo­
tyc1a, mdłosc1, Język obłozony. ratorjum fizjologiczno-chemicz. 
Choroby złej przemiany materii Cholekinaza· H. Niemojewskiego 
niszczą organizm _i przyśpiesza· Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
ją starość. Racjonalną zgodną apte~i i składy apteezne. 
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NIEPODLE6ŁOSC 
. J'?µ ·~ . 

SŁOWACJA . ogłosiła 
' . 

, 

Wj·H,~ I 

wystosowała 
• 
I ·apel do Hitlera o pomoc 

Wojska niemieckie wkroczyły do Słowacji 
I ~bSadzily pozostałe granice •• Wojska węgier• 

kie zajmujq Ruś Podkarpackq 
BRATYSŁAWA. Sejm · słowacki prolda• karpack'.f ~stanie whaezona ja- porządku na tym obszarze". janły · kominternowską. Twier-

ł I dl ł ~Ć eł J• ko republika federacyjna do Sło ZAMACH NA SIDORA? dzę, że jest to dzieło komuni-OW• n epo eg D1:11 Q owac •· wacji. BRATYSŁAWA. Wczoraj w stólv. 
Według · nieaprawdzOftJCh dotJcho•a& DYMISJA RZĄDU PRASKIE- nocy oddano w domu premiera W jednym z hoteli praskich, 

l•domośol • pPezvdentem Słowacji miał ZO• GO . · . . Sidor'a ~erek, .kt?ry został rzucono wczoraj. bombę, która 
a-ć d Ti ' . s·d . . . t PRAGA. Rzlld praski :11łos1ł natychmiast przymes1ony na po spowodowała pozar hotelu. •Mm r. ao, premierem • 1 or, m1n1s rem swą dYlll.isJę. licję. · ZARZĄDZENIA WOJSKOWE 
praw Zagranic~nych· prof. Tuka, minia trem W najbliższych godzinach Po otwarciu kuferka okazało RZEszy 
bron• •arodowej • red Murg•oz ministrem członkowie gabinetu zbiorą się si~ że zawiera on chemiczne ma PRAGA._ Wedlu~ niespra~-, • " • • ' celem narady nad dalszym roz- tenały wybuchowe. Szofera, dzonych wiadomości, władze 1ne Propagandy- d • Ml110 1 mana rem OśwlałJ ·wojem sytuacji. który odniósł kuferek natych- mieckie wydały polecenie obsa-
C...-nak ministrem Wychowania - Klinda. Prawicowy dziennik „Express" miast are. ztowano. Oświadczył dzenia granicy Czecho - Słowa-

• 
· 1 i J • wychodzący w Pradie pisze, że on, że przybył z Wiednia i otrzy cji przez oddziały wojskowe. Na 

edług nne werSJ~ - ministrem praw „Niemcy zę względu na swą ro- mal od nieznanych mu osób po- odcinku 'l'ropawa - Bogumin 
granioznyoh bJłby Duro11ańaky. lę, jaką odgrywaj(\ w ba11enie lecenie oddania tej walizki w do znajdować się mają 2 dywizje. 

' . . naddunajskim musiały prayjąc mu premiera Sidor'a. Koło Hulczyna skoncentrowano epesza do Hlłlera a pamac inicjatyw~ dbania o utrzymanie w Pradze podpalono wystawę oddziały lotnicze. 

• BERLIN. W Berlinie ogło siono wc~ora\j niistępujący tele­

cram J?reutiwa riądu słowackie10, dr. Tis.o, do Hitle:ra. Ultimatum Węgier 
„W łmien.łu nądu sł0Wllckie10 mam zaszczyt zakomuniko­

'll5"1~ W. Ekscelencji, że naród słowacki ogłosił d~iś przytłaciają-
· w1stosow1ne do r111du praskiego 

~ więk~hl iwolnienie od nieznośne10 jarzma czeskleJo l pro­
lctam&wtlł niepodległość Słowacji, która zamierza żyć w zgo-
&ie Xf.I WQystkimi swymi sąsiadami. 

BUDAPESZT. Wczoraj dorę-1 W Rachow, miejscowości po­
czone zostało w Prache ultima- łożonej na Rusi Podkarpackiej, 
tum rządu węgierskiego. Treść wysadzono w powietrze dwa mo 
tego ultimatum nie została do- sty. Nie jest sprawdzone, czy 
tychczas podana do wiadomości zamach ten był dziełem oddzia-
publicznej. łów czeskich czy też siczowców. 

w miejscowościach Nagy - Sew­
liusz. 

W jednej ze wsi w pobliżu 
Rachow utworzona została przez 
tamtejszych Węgrów straż po­
rządkowa, która została rozbro­
jona przez oddziały czeskie. Do­
wódca tej straży porządkowej, 
nauczyciel ludowy, został przez 
Czechów aresztowany i rozstrze 
lany. 

W ten 5posób uczyniony zo stał dabzy lm>k !\&przód do 
nn~acji stosunków w base nie naddunajsklli\. I Urzędowo podano ze źr6deł W pobliżu Dorsiny wysadzo-

węgierskich wiadomoś~ o szere- ny został most. Na Unii kolejo­
gu zajść, jakie miały miejsce na wej wiodącej do Użoku uszko­
granicy węgiersko - czechosło- dzono tor w kilku miejseach. 

W imieniu narodu słowackiego zwracam się do w. Eskce-
leltcji jako do wodza, pod które go pr1ęwodnictwem naród nie· 

eckl bronił zaw. ze wolności i prawa samostanowienia naro-
6w, i proszę o natychmiastową pomoc dla Słowacji. 

wackiej. · 
Czesi usiłowali wysadzić w 

powietrze linię kolejową Csa­
lan - Feketepatak. Usiłowania 
te zostały w czas spostrzeżone 

wiczny rozw6j \VJrpadków :-:~~ t:~::.· ~tóny udare-

1 
Oddziały czeskie atakowały 

t o arnla ca il Czecho·SłowacJe miejscowość Ungaroc o godzinie 
WA. Wczoraj o 1 Na zakończenie po11iedzenia 13.30, 13.50 i 14.15. Ataki czes• 

ozpoczęło tJię tajne l sejm , łowacki proklamował nie kie zostały odparte \>rzez oddzia 
11ejmu słowackieeo podległość Słowacji. ły węgierskie. Również w Nagy„ 

pritd!ltawicieli pra- Według wiadomości dotyeh- Dobrany odparto atak wojsk 
liczności. czas niesprawdzonych, Ruś Pod- 1 czeskich. 

' . 

iska wegierskle wkroczJIJ 
na Ruś Podkarpacką 

iszT. Według pól-u-1 zajście przedstawia &i~ w ten I rytorium Rusi Podkai-packiej. 
. wi4domości, doszło sposób. ię edddał czeskiej stra- W godzina~ popołudniowych 

3ranicznego na gra-1 iy gt'łlnicznej otworzył we wto- wymiana strzałów jes7cze trwa. 
sko • łtarpatoruskiej I rek w godzinach rannych ogień PRAGA. Według wiadomości 

edzi n? to zajś~ie, u:e na. posterunek graniczny węgier urzędowych . ogłoszon~·ch w Pra 
o woJska węg1erak1e · ski, co spowQdowało W~gry do dze, wQjska węglersk!e roztto-

yły llni~ demarkacyj-

1

1 natychmiastowej .re.akcji. ezęły marsz w kierunku na Sva-
unkaczVDJ zajmując Po dłużsiej wymian!e strza- Ijawa zajmując 3 gminy na te-
erin, w odległości 3 l łów, węgierska straż graniczna rytorium Rusi Podkarpackiej. 

ółnot od. Munka~za. odparła oddziały czeskia:: ł woj- I Na całej Rusi Podkarpackiej 
dalii;zych władomo~cł. ska węgier!'kie wkNczyły na te- panuje silne zaniepokojet1'"· 

linę sMowniczq D. K. M. 
oraz srodki chemiczne p 0 I 0 ca 
do zwalczania chorób -------­
i szkodników 

Miejscowość N&gy - Berezna 
(Wielka Berezna) odcięta jest 
od świata. Wszystkie linie tele­
f OJliczne, urząd telegraficzny o­
raz szosy obsadzone zostały 
przez oddziały wojskowe. Z mia 
sta '1ochodzą odgłosy strzelani-
11y. Strielaninę słychać r6wnież 

Ze źródeł słowackich J:)otwier 
dzają wiadomość o kontynuowa 
niu marszu oddziałów węgier­
skich na Rusi PQdkarpackiej. 
Według ostatnio otrzymanych 
wiadomości Węgrzy zajęli tery­
torium Rusi Podkarpackiej aż 
do miejscowości Podhorjany. 

Wybuchy bo1Qb w Bratysławie 
Jest wleiu zabitr'h i rannych 

P:Jł,AGA. Z Bratysławy dono- niem właściciela karczmy -
szą. że w mieście nastąpił sze- Niemca. 
reg wybuchów bombowych. Podczas zajść około 50 osób 

M. in. rzucono bombę w po- odniosło obrażenia, w tej liczbie 
bliżu ratusza oraz zabudowań fa 10 osób ma być ciężko rannych. 
bryki pru1ty do obuwia „Erdal", G E 
f;tanowiącej własność obywateli · I Ł D A 
niemieckich. Według pierw­
szych doniesień 6 osób poniosło 
śmierć. 

Wybuch bomby w pobliżu ra­
tusza spowodował wielkie znisz 
czenie i pociągnął za sobą dwie 
ofiary w ludziach. 

W«ldług doniesień z Jihlavy 
(Iglau) w niemieckiej wsi Stan­
gern ogłoszono stan wyjątkowy. 
W miejscowości tej wybuchb• 
zajścia, w związku ze zranie-

PAPIERY PROCĘNTOWE 
4 proc. Poż . Dolarowa . 44, J 12roc. 

Pot. Inwestycyjną I em. 97.~5, J proc. 
oż . Inwestycyjna II em. 97, 5 proc. 
Pot. Konwersyjna 68.97, 4.5 proc. LI• 
sty Zast. Ziemskie 65,5, 4.5 proc. 
Wewn. ·PQi. Pafistw. 67.5, 4 proc. Poi:. 
Konsolidacyjna 68.25. . 

AKCJE 
Ba.nk Polski no.5 Stara<:howi<ce 

62, Wars.z. Tow. Akc. Fabr. Cukru 42 
Ostrowiec 83.5, Modrz:ejów 23.25, Ha 
berbus<:b 72. Tnw. Warsz. Kot>alń 
Węgla H . 

Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 
PIOTRKOWIE, Sło'Wackieeo 12. 
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Kalendarz dnia 
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SRODA 

Longi!n t., Kle. 
mem Dworzak. 

$1adr krwi kolo sadz • 
I 

Jutro: Cyriak. 
Słońca wsch. 6.17 

zach. 18.03. 

W taj~mniczych o'<olicznościach zginął zamożny dzierżaw a sadów 
Księż. wsch. 3.28, 

zach. 12.J9. 

KRONIKA HISTORYCZNL\ 
1514. Moskale i:dndą zdobywają 
Smoleńsk. . 

1848. Rozruchy w Krakowi~ - Pierw 
szy dzień powstania o wolność Wę 
gier. 

1923. Zatwierdzenie wschod'll. grainic 
Polski. 

PRZYSLOWIA. 

Nieżwyk.le taiemnioio przed­
stawiają się szczegóły zaginię­
cia zamożnego dzierżawcy sa" 
dów pod wsią Konary pow. 
grójeckiego 50~letniego Sta:n.t­
sława N yrka. 

ZNALEZIONO SLADY 
KRWL 

W dniu 9 bm. zgłosil się do 
policji siostrzeniec N yrkl z 
sensacyj.nym doniesieniem. o-

Gdy suchy marzec, kwieciefl nagra• powiedział on, iż wuj jego wy-
<ha., bo deszcz sprowadi.a.. szedł z domu przed jakimś a.a-

sem i od tej pory wsulki ślad 
Hiespodziewanv powr6t po nim zaginął. 

G · Policja powiatu grójeckiego msrsz. oermga wraz z Pf'zedstawioielami Policji 
do Berlina Wojewódzikiej wdrożyła natych 

PARYŻ. Wiadomość o nagłym ~iastowe ~oc~odzeni~. W .aa­
powrocie Goeringa do Niemiec s1e ~'?szuk1wan natkni~to s1~ w 
jest żywo komentowana w pa- pobhzu. zagrody Nyrki ~ śla. 
ryskich kołach polityc~nych. Mó Id~ krwi. Były one zupehue wy-
wią tu, że marsz. Goermg został razne. . • . 
wezwany do powrotu do Nie- Pom~az . zach_o~'%.1.ło- przy~ 
miec i że przerwanie jego urlo- puszcze~e, ze. za~o~y Nyrk~ 
t?U pozostaje w związku z obec- pa.dl of~Tą ta1emmc;e1 zbrodni 
ną sytuacją polityczną. 1 ze. wfas~1e są to slady Jego 

krwi, chciano początkowo odna 
Tłumaczenie snów teźć morderców przy pomocy 

psa policyjnego. Nie udało się 
to jednak, ponieważ ślady krwi 
pochodzą sp.rzed kilku dni i 
pies nie mógłby juri wytropić 
zbrodniarzy. 

Otwock 166-SL. Będzie sprzeczka z 
mlegą. Rozmowa o podróży. Brunet 
Jest ?anu życzliwy. 

Zmartwiona Stenia. Wyjdzie Pani 
:a maż w niedalekiej przyszłości. Je­
ieli .:najomy Pani zmienia się, to 
oroszę nie narzucać mu się, bo w ten 
;pos6b odepchnie go Pani. 

W. Nowak. List nadejdzie, lub pa­
pier urzędowy. Będzie rozmowa z 
cudzoziemcem. Otrzyma Pan pienią­
dze. Niedomaganie lekkie będzie w 
domu. 

P. Zosia M. W. Spełnią się ma­
rzenia. Ryszard myśli o Pani. Wyje­
dzie Pani latem. Radość będzie nie­
spodziana. Za całusy dziękuję. 

P. Ola Kasztelanka. Coś Pani do­
lega, jakieś lekkie niedomaganie, któ 
~e wpływa na to, że zbyt często mle­
wa Pani sny niespokojne. Będzie mi­
la rozmowa. Jan myśli o Pani. Czeka 
Panią duża zmiana na lepsze . ...... 

CZYŻBY WYSTĘP BAN• 
DYCKI? 

Nie jesit wykluczo·ne, ie Nyr, 
ka padł ofiarą bandyckiego na­
padu. Istniało przypuszczen1e, 
ie zbrodniarze napadli na nie, 
go, gdy majd'ował się w pobli, 
iu chaty, zamordowali go i na• 
stępnie zaciągnęli ciało do sa­
dzawki, obok której najwięcej 
znaleziono śladów krwi, po 
czym zatopili ciało w wodzie. 
Wszczęte poszukiwania nie 

do{)l'owadziiły jednak do odina• 

Na malej wokandzie ... 

·worek złota 

lezienia ciala uginionego, wo­
!,e, czego wydaje się to przy­
puszczenie niesłuszne. 
UCHODZIŁ ZA ZAMOŻNE 

GO CZŁOWIEKA. 
Pomiędzy sąsiadami Nyrka 

uchodził za zamożnego człowie 
ka. Mówiono powszechnie o 
tym, że posiada on Z111aczne pie­
niądze, które zebrał scbie ostczę 
d'Zaiąc przez dłuższy czais. 

Nyrka prowadził barcho 
skromny tryb życia. Będąc sta­
rym kawa·lerem nie trzymał ża­
dnej służącej i sam sponąd:ał 

sobie posiłki i sprzątał mieszka 
nie. 

Kontakt jego z łudź.mi prawie 
w.cale nie istniał. J eieli spotykał 
się z kimś, to tylko w celu omó 
wiecnia szczegółów zawieranego 
interesu. 

Ostatnio mówiono powszech 
n.ie, ie Nyrka zamierza wydzier. 
iawit na wiosnę kilka więk­
szych sadów i w tym celu trzy' 
ma u siebie w domu macmą s11.v 
mę pieniędzy. Mimo energiczne 
go dochodeznia nie zdołano u­
stalić, czy odpowiada to praw-

d'ri.e i czy rzeczywiście zaginio­
nemu zabraato gotówkę. 

W wyniku śledzflwa zatrzyma 
no kilka podejrzanych osób. 
Czy brały one ja.kiś udział w 
zamordowaniu Nyrki - nic 
jeszcze nic wiadomo. Nie jest ~ 
róWtniei wykluiczonc, że morder 
stwa w ogóle nie było. , 

~-..l •,Ć J • . • -'- Il ~z1 na ezy, ~ prowauząc:aq. 
dochodzenie policja ustali w ; 
szybkim przeciągu czasu s%'C'Zew 
góły. tajemniczego za.gin.i~ ~ 
zamoz:nego goSipOdaaa. 

1 

ARTRETYZM powstaje wskutek złej przemiany materii. 2ądajdebezpłatnycli ' 

broszur. StosuJcle złoła CffOlEllNAZA H. NIEMOJEWSKIEGO ~ 

Hołd Woroszylowa dla Stalina: 
Zw:rcięstwo partii nad armią czerwoną t\ 

] 
MOSKWA- I go dowództwa czerwonej armii z 

Wczoraj w cza- partią komunistyczną w szere­
;ie obrad XVIll gach armil czerwonej. Walka ta 
ongresu partii zakończyła się kompletnym zwy 

komunistycz- cięstwem partii komunistycznej. 
ej w Moskwie, Na zakończenie swojej mowy 
przemawiał marszałek Woroszyłow w itnie-

marszai:ek Wo- niu całej armii czerwonej złożył 
roszyłow. przed Stalinem i kongresem par 

W swoim 
WOROSZYŁOW przemówieniu 

scharakteryzo-
wał wypadki, które miały osta­
tnio miejsce w czerwonej armii, 
opisując przebieg walki wyższe-

tii nową przysięgę. 
Następnie zabrał głos następ­

ca marszałka Bliichera na Dale­
kim Wschodzie, generał Sztem, 
opisując wypadki, jakie rozegra 
ły się na Dalekim W schodzie w 
czasie walk pod Czang-Ku-Feng 

i szeroko rozwiniętej ucjl opom 1 
zycjonistów w armil daleko- < 
wschodniej oraz o przygotowa­
niach do powstania. 

Wmieszanie się w por-: w „ 
sprawę komisarza armii czerwo 1 
nej Mechlisa, wykryło cały plaQ 
i pozwoliło opanować sytuacj~ 

Tekstów przemówi.eń Woro- 'il 
szyłowa i gen. Sztema dotych-o ~ 
czas oficjalnie nie ogłoszono, ' 
gdyż oba teksty zostały odesła- )I 
ne do tak zwanej komisji redak- < 
cyjnej i dopiero po dokładnym ~ 
ocenzurowaniu, mają być opu- · 1 
blikowane w prasie. . 

Poległo 5 trsiecr komunis óu~ 
podczas rewolty w Macrycie, lub zostało rozstrzelanych 

PARYŻ. - I dzonych w powietrze, a całe uli- zach koncentracyjnych. Są to . 
Według donie- ce są zniszczone. I przeważnie młodzi ludzie, kt~ z 
sień z Madrytu, Sprawozdawcy pism francus- rzy zostali zwabieni przez agi„ 
w poniedziałek kich donoszą, że gen. Miaja od- tatorów komunistycznych i by- "7 
wieczorem pa- wołał z frontu około 30.000 mi- li wprowadzeni w błąd. Więk ·1 

nował w mieś- licjantów, aby móc stłumić re- szość z nich nie wiedziała wcale_ •. 
cie spokój. Zmę woltę komunistyczną w Madry- że walczy przeciwko wojskom 1 
::zona 6-dnio- cie. gen. Miaja i sądziła, że walki s , 
wymi walkami, Straty.podczas ostatniego po- prowadzone z nacierającymi od n 

. ;~ , } które były bar wstania komunistycznego są po działami gen. Franco. . 
· zo zaciekłe i obu stronach bardzo znaczne. W Madrycie daje się odczu- ie 

GEN. MlAlA. krwawe, lud- Komuniści mieli stracić przeszło wać coraz większy brak środ- 1 

ność stolicy zaczęła ukazywać 5.000 ludzi, którzy polegli pod- ków żywności oraz artykułów ~ 
się na ulicach. ezas walk lub też zostali rozstrze pierwszej potrzeby. Wielkiemu " 

lani po poddaniu się wojskom miastu, którego ludność wynosi • 
W centrum miasta widać li-

1 
gen. Miaja. wciąż jeszcze około miliona o- ' 

czne ślady niedawnych walk. Część wziętych do niewoli ko- s9b, grozi widmo klęski glod°"' · 
Wiele budynków zostało wysa- munistów umieszczono w oho- wej. h 

czrli: „Regulamin domowr
11 SI 1· k I I f k I • 

(A.' E.) Pan Euzebiusz Czt!P 1 to przeprasza, że jutro doplaci. rasz 1wa a as ro a o e1owa ~ pryńskż jest dozorcą sporego do I Takiemu to trza kopniaka zara . I ~ 
mcharakter ma . paskudny, ~::v!~d~:~ti~· n~"iap~ant!:.f{i Trzr _wagonr zostalr doszrzetnie rozbite 
więc też nie lubiq. go lokatorzy Do dwóch zerów nikogo się PARYŻ. Pociąg pośpieszny Siła zderzenia była tak wiel-1 rannych. Liczba ,;abi 
i cała okolica. w naszem domu nie puszcza, tyl Paryż - Tuluza zderzył się w ka, że 3 wagony pociągu po- dzie prawdopodobn· 

Potrzebuie ktoś, na przykład, ko gospodarza i f amielie dozor:: I pełnym bieg z pociągiem _to'Wa śpiesznego wyskoczyły z S%yn. ksza, ponieważ p 
klucza, to go nigdy od razu nie I cego. Zwvklv likator, czvli też rowym. Katastrofa nastąpiła w Według pierwszych donie-

1 
wagonÓ'IW znajdują 

otrzymuje, tylko musi dobry insza łachudra z ulicy, płaci pól odległości dwóch klm. od stacji sień, katastrofa kolejowa pod ranni. 
kwadrans czekać. Również przy 1 złocisza za we iście i pól zlocio kolejowej Chateauroux we Chateauroux pociągnęła za so- j Trzy wagony III" 
bramie lokatorzy musz3 wysta„ sz~ za wyjście. Francji śroQikowej. bą 12 ofiar w ludziach oraz 30 I stały doszc%ętnie zn· 
wać godzinami, zanim pan Euze - A schody iak czesto sie u Ciała wielu zabiły 
~ii~~~k:aczy spełnić swói obo· w~ m$e~góle zabroniete. Po Zainterescwanre prasv angielskiej :!i~~sz\~~;~~~~.tru 
. A taka br~ydka nat~ra mści k!e licho myć? Niech cholery podróżą min· Hudsona do Pol-ki I wywołał~ wielkie wra· ~1ę na człowieku. Ludzie ze zło„ me brudzq., to zawsze będą czv„ . . . . • • • . cym kra1u. 

ści zamiast dać pare groszy za ste. LONDYN. „Financial Tt" ma kredytow będą mtnJ.słrowi ---------bramę, wciskaiq. panu Euzebiu:: Pan Klikowski, uradowany, mes" zamieszcza na naczelnym przedłożone, nie będzie tru.dno­
szowi stary guzik, albo i korek. że otrzvmuie tak wyśmienite do miejscu artykuł swego specjał• ści techniCZIIlych w ich załatwie• 
Wreszcie więc postanowił pan zorstwo, zostawił, fako zaliczki nego redaiktora za.granicznego n.iu. 
Euzebiusz sprzedać SW<J stró= 100 złotych i pobie!!ł do domu'. p. t-: „Interesy a.ngie~skie w an• Redaktor zagra.niemy „Finan 
żówl<ę i gdy znalazł sie amator Ale iuż nazaiutrz pan Euzebiusz glo • polskich rozmowach han- cial Times" zwraca r6wniei U• 
- nieiaki pan Klikowski - zgo rozmvślil sie i ani z dozorstwa d:Iowych". wagę, Że min. Hudson jest zwo 
dził się z nim na tysiąc pięćset nie ustępował, ani zaliczki nie Autor· zwraca uwagę, ie za• lennikiem ustainowuenia S"pecjal" 
złotych odstępne.E!o. chciał zwrócić. nim mim. Hudson przyjedzie do nych kompanii dla przeprawa• 

- To nie dom, kolego kocha Wobec teE!o pan Klikowski Warszawy, Izba Gmin zdąży z.a dze'llia transakcji handlowvch 
ny, a worek złota - mówił pan wniósł skarE!e do Sadu Grodz= pewne uchwalić nowe pełnomo• między Anglią i państwam~ Eu• 
Euzebiusz. - Forsv. powiadam kiego, którv skazał vana Euze:: cniciJwa dla departamen·tów kre ropy śroclkowei i wschodniej i 
vanu, ia klodu. Każdy jeden lio biusza na miesiac areszłu . ku ra dytowego i eksoortowego i Że należy orzypus'tczać, że ta le.we• 
kator od razu złocisza za bramę I dości licznie z.trromadzonvch na wobec tegc, gdy ewentualne stia będzie również t>oru...„..,<>ifta v.; 

, t.łlli, a chtórv da nięćd2iesiq.tke, sali sądowei lokatorów. propozvcje praktyczme .otrzyma Warsza-wie 

PrzemJsłowcv an 
w Ni!mczei: 

LONDYN. W po.n 
rano wyjechała do Ni 
legacja pnemysłowcó-.. 
skich, należących do 
tion of British Indus 
Przewo·druczący dele ~qi. ~~z 

t~r Beni:e o.świad.czył, i dele .z 
qa uda1e s1ę do Dus eldo b, 
gdzie przeprowadzi trz 
rozmowy z przed.st„"' 
Reichs o Gruooe Indus 
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li · Wesoły Koniec Czecho-Słowa •• Jl w Kącik w . rok po przyłączeniu Austrii do Rzeszy Niemieckiej 
W _pneglądzie tygodniowym I cji przy pomocy Niemców stwa- I Nie jest wi~c wyklu~zone, że I prowadziła do dalszego rozpaC!-

Ełba karnawału w niedzielę, wskazaliśmy na rza jednał\ specjalną sytua1:ję. wojska niemieckie obsadzą pew nięcia się te~o organizmu. 
~kornplikowaną sytuacj~ wew- Ks. Tiao wezwał wojska nien'liec M części Czech. Dramat rozwi- Niemcy nie mogły ~ę pogo„ 
netrzną w Czecho-Słowacji. Wy kie do kraju. W ten sposób dal- ja siEl w dalszym ciągu.. <bić z resztkami sarnodzielnotci 

Byłem niedawno świadkiem ! darzenia ostatnich kilku dni po- szy los państwa czecho-słowac- Tragiczne dni w życiu Cze. narodowej Czechów i wystąpiły 
b~rdzo ciekawej roZ;prawy sądo ' twierdzają w całej rozciągłości kiego został przesądzony. cho - Słowacji, które rozpoczę- przeciwko nim. Losy tego paa-
wej. nasze wywody. . Mamy już do czynienia tylko ły ~ę we wrześniu, nie dobie- stwa są przesądzone. 

Sprawa była zW)'lkła - o po Podnieśliśmy, że ani Mona- z Czechami, którycll byt byn.aj- gają jeszcze końca. Gdyby nawet utrzymano te-
oicię. Ale tło n~ezwykłc. Cho„ chiwn, ani Wiedeń nie załatwi- mniej nie jest pewny. Propagan Rzesza Niemiecka nie mogła raz państwo czeskie, będzie to 

' lziło o to, czy można ~udzą io- ły tego, co nazywamy sprawą da niemiecka usih.!.je przedsta- się PQgodzić z istnieniem nawet oczywiście tylko fikcja, będzie 
1~ traktować jako lekarstwo? czechosłowacką. wj.ć sytuację w tym kraju, ja~o tak słabego państwa, jak oneg- to organizm niezdolny do samo-
Zajścic miało miejsce na wie„, Widzimy jak teręn Czecho-Sło wymagajC\cą pomocy z zewnątrz. dajsza Czecho - Słowacja i do- dzielnego życia, do odegrania 

·zorku u per.vnych państwa, wacji zamienia si~ powoli w ko- jąkiejkolwiek roli. 
:dzie między innymi był obec, cioł. me ulega wątpliwości, że p d • i f Nie wyklucza to jednak, ;;e 
1y pJn Kuciopek z żoną, ora:i: 1 wypadki, które się teraz roiegra rzy swę ze~,~~:z•UTACH SKÓRNYCH Niemców mogą spotkać jeszcze 
nlody i. przystojny kawaler, ły, zostały przy~-pieszone przy wielkie nie$podzianki i przykro-' 
)CIJJ'l 'X' ąsik. obcej pomocy. Nie trudno się do I( R EM • L A I N • A G E „, ści podczas zwyclr:skiego mar„: 

Pan W~siik tańczył ~e.z prtcr11 myśleć jakiej, ale dążenia sepa- ._,. • szu. · , 
'"~" n~e opus~czał ~t Jed:ne~o 1 ratyso/czne słowacki€ nie ~ Kosmetyk usuwający Wł.DY NASKÓRKA ._ 111 W roli po zajęciu Anstrli przei 
anca i co na)b;i.rd:z1e1 dz1w1ło ezyms nowym. dorosłych Jak i u dJiecL Niamców Czecho - Słowacja ro:i 
1becnyc:h, nie prosił wiotkich, z) Proces wy:zwalania się ~ława· padła sifł. · 
1tę5knieniem czckajq.cych na :i:a • 

'l"OS.· zenie panienek, lecz .wcią::.·' 4 u11i·ma1u· m 
:iopkową. 
ii'łczył z bard:o tę.gą panią Kt • s ' 
Pan Kuciopek widząc z.adawc 
oną, hvart żony, był po<::z:ątko 

<lr rz~':i:yit~°nicC::~~~~ poprzedził lJ proklamację niepodległości Słowacji 
,i gości i usłyszał uwagę 1edneJ Pro-klamacj~ niepodległości I Wynika z tego. iż mtter uwa tysł.awy wraz z min. Dmcań· Goering prurwaJ 1U'l"""' : '"""'"e. 

pa.11: „Co· ten Wąsik tak tą ł _...:1_„ · dr Tłs fłcj 1„„ k -L-' -.., 4 •• ,, irubą obtańco-w~·e1? S~ocone -.i owacji popr~y na.stępuJą• ta wizyt~ • 0 .za 0 a'.:'""'ł:! s Jlll· 10W1J ~San Remo do Ni"1n.iec. 
dł ce wydarzenia: mimo tego, że gośt jego nłe był Pocłczas pochófy do Berlina Nastrój w Pradze jest podnie. ~oba, a.i :r. nich ymi", osze ' B. premier dr. Ttso zaproszo już premierem słowackim. dr. Tiso tow~ł ~wl>d. eony. Po mieście krą.q fanta,.. 

o wniosku, ie z.a.chowa.nie pa„ ny ~ostał w poniedziałek przez Jaki był pnebieg konferencji ca mniejszości niemłeclUei w &tyczne pogłoski na temat ulf:i,I 
a \V 'łsika naraia go n.a kom„ kanclerza Hitler.i cl.o Beri.ina. i o czym obaj mężowie ądsUi Słowacji Ka.nn&m\ of&i komul matum l'Zfdu niemieckiego. 
m111itację. Po przybyciu sam.olotem do sto - nie wiadoJno. Opuściwszy niemiecki w Bratysławie DaJ).tr W Pradze nikt nie Zl1U'UŻyłl 
To też~ gdy pod.czas. pn.er- licy Rzesey dr. Tiso odbył pałac kanclerza dr. Tiso udał sic kei. oka- Pr~. Hacha odbywał nie-

·Y w tancach ~an. Wąsik po~ krótką konferencję z min. Rib• do tozmównicy telefouic.r.:nej i Prasa niemiecka zajmuje wo11 ustanne konferencje .:z: przedstt 
;cell do. kuchni, ~cby o~uszyc bentropem oraz z min. Durczań połączył się z prem. Sidorem. bee rcugrywających sit wyda,. wicielam.i rztdu, na wszystkich' 
d kominem kołnierzyk 11 w 0~ skym który zbiegł do Niemiec· W rozmowie .: nim polecil rzeń powściągliwe milczenie. ulicach gromadziły się tłumy :a 

.()\i: trochę PT.zeschnąć. pan Ku I ~erz Hitler przyj~ dr. mu, aby .zażądał natycluniMt Z~je sit jednak nie ulegać naj# niepokojonych mieszkańców. 
iopck '?dał 51 ~ za mm. , . d' Tiso i rozmawiał z nim J)rzeszło ~olania sejmu słowackiego, tak miiiejszei wątpliwości, ie na te. Jeżeli chod• o treść iądań 
- Parne szanowny! - oswi~ 2 godziny. - jak było u.mówione, w pierwF renie b. Austrii odbywa aft Rzeszy, istnieje w tej mieru kil 
.ył : .pow~ą -: Tyle ko~ie~ Niezmiernie . charakmystya' szym terminie. szybka koncentracja wojsk. ka przypuszczeń. Sądzł więc źe• 
od ścta.ną .sic?zi, a ~a.n wciąz ne było przyjęcie, .zgotowane Bezpośrednio po tej rozmo~ Po wszystkich s.zosacb po!mP a) Niemcy żądają całkowitej 
i·lko z m?JC! zoną tanczy... dr. Tiso. Powitał go :z; wojsko• wie dr. Tiso połączył się z Pra~ waji się długie sznury sam.O:t niepodległości Rusi Podkarpac;..o 
- To Jeszcze panu złe? wymi honorami oddział przy~ gą, wyrażając to sam.o Żi!danie. chodów ciężarowych, wiozą• kiej i Sfowacji b) zmniejszerua 
marszczył .cz?ło spo~ony k.a• bocznej gwardii kanclerza. Prez. Hacha przychylił się do cych sprzęt wojenny, oraz woj- a1'mi czeskiej do liczby konie-
aler - Kobieta sto kilo wazy tych żądań. Po naradzie z t:ą• sko. • • • • czn~i do utr~ po~ 
żeby nie ja, to by si~ amator !!! 18' 4 D O A !!! dem zwołano sejm na gocb: 10 Donoszą r6wmei nieofiqaJ, policyjnego w kra1u c) powoła• 
a nią do tańca nie zm·alazf. _ RA ~ - we wtorek. Jak podajemy na nie, ,ie na terenie Bawarii %oUZł nia w Cucho Słowacji. Rusi i 
- Ale nie wypada, ieby tak innym mieJ·scu na "osiedzeniu dzono mobilizację rocmika 1913 Słowacji rządów pnyjunych . ' . · . Tak g1 WARSZl.!\.WA I (Raszyn) t t- Jak j fak • dl R suni • -~-tią.z z nią. 1 z nl-l· · 'Y'Y ą„

1 
SRODA DNIA 15. m 39 lt tym. sejm proklamował zef'W1l.S przypuszcza „ t ,en a zeszy oraz u taa i; ;w.-

1 •• l~ bys pan .SlJ?e~jpafruek. do 6.30 Pieśii '.widkopostna. 6.:ss Gitnna nie z Pragą i niepodległość j również koncentracja wojsk ministracji wszystkich, wrego 
ei s1-ę przyst~al. ~ot 1 za- styka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Słowacji. na pograniczu CzechosSłowacji nastawionych wobec hitlero"Wtf 
~ będą... Nie che~, ~by dfa Due.nnik p9ra.nny. 7.15 Muzyka (pły•I Po odbyciu kilku jesuze roz ma na celu zmuszenie rządu ć6w jednostek d) zawarcia nie-
ińskiej -przyjemności... ty). 8.00 Audycja dla s:U..ół. ~. 10 - n16w z min. Ribbentropem dr. czeskiego do niezwłocznego zwłocznego z Rzeszą unii moM 
- Co talk.tego? - przerwał 11.00 Przerwa. 11.00 AudyC)a cłll.a Tis odleciał samolotem do Bre. ultimatum, wystosowanego tarnej i celnej. 
uewnie pan. Wąsik - Przy, szkół. ~l.15 Le~e su.iły (płyty). 12·03 0 

przez Rzesz•. lstnie1·ą ""--usze•_..;„. .;.... , . · . . Audyc1a południowa. 13.00 - 15.00 ew:z; • Y ..,. ... ,y -~...-, -
mnosc1?l L~dwo :z11p1ę z tego &zerwa. 15.00 ,,Nasz koncert'•. t5.l0 Sytuacja jest oceniana Da.rdzo Niemcy domagają się w uttl„ 
ii.ca, ręka m1 ZJdrętw1ała, a pan Muzyka obią.dowa. 16.00 D.zienni:k Debata se!'arka nad poważme, kanclerz Hitler, kł6· matu.m rekonstrukcji rządu czeo 
owisi. o ,.przyjemności"?ll popolu<l!niowy. 16.05 Wiad?JDości ~ budżetem ry miał wyjechać do Wiednia, sldego oraz u.sunięcia gen. Sy. 
- To po co pan z nią tańczy? spodar~c .. 16.20 „Dom a .moła · pozostał w Berlinie, premier rovego, min. Fischera i t. I). 
zdziwił się· urażony małio• lo.35 ~icśni 0 M~c P~eJ w. vni-. W dniu wczorajszym Senat 

kO'llaniu Oióru SWlętokl:zyskiego. t ł b d · t M. · t -·k. • 17.00 Ochrona pamiątek naszej woj• rozpa rywa u ze Y mIS er- DlilUOL DOl\1T rzecnwłkie ZE 8 O \V - Bo na1grubsza ze WiSZY$f" ~kowości _ odczyt. 17.15 Koncert. stwa Sprawiedliwości oraz Mini IW - naileos:a PASTA do 
·hl 18.00 Audycja dfa ws\. 18.30 „Nas.z. sterstwa Przemysłu i Handlu. 
- Więc co :: tl'g<-? język" - a.udycja. 18.40 ,,Dyskutuj• Rozprawa nie wniosła żadnych Rozsta1·emr sr·e 111 pr'ZJ11·az·n1·" - Uważais:i: pan, kataru się my". 1?·~ ~onccrt ~~k00wv· 6Q·~ nowych mQmentów. " 
bawi·ł~. I doktór ~i ka~ał ~~~r~c Ch~~J~~„35 Poez.j;· ~~· Po po.nie~iałkow_yx:i dniu, pe~ Rzad aeski żraJ pomjłlnośd Słowacji 
rowo si~ ną noc spoCI.Ć. Więc ku :złotego - kwadra111S poetycki.. nym wielkich wrazen, wczoraJ PRAGA C te d • ro t>ju. 
jgnibszą ipartnci1kę so~ie wy 21.55 - 22.00 Przerwa.. 22.00 Koncert. , toczyły się obrady w nastroju ł ni · kt ry go .• zt~y podle- ~ swej strony rząCI czeski wy, 
ałem, żeby się wypocić po• WARSZAWA II. (Mokotów). sennym i przy nielicznej tylko Ig o~z~ u pro . amacJI. niep~ e- •. ko • 
itł.nie. Dla zdrowia się mordu 14.00 Płyty. 15.00 Z oper Borodina frekwencji. Senatorowie zbiera- głosc1 sJ~wa~k1ej zaw1adomJono ciąga ~ n?wej sytuaCJi u.se-
. · nie dla i C:ajkoi.w;kiego, 15.43 Tr.zy słynne li · k 1 h . . całkow1CJe mcpreygótowaną lu- kwencJe l będzie naradza~ sif P~nte 5:'~1 ownB y, a c·1• ręki sonaty fortepianowe Beethovcna... 16.40 sięt w tu uatratc. ,hrozpradwiaJą~ dność czeską przez radio o tym nad ukonstytuowaniem now• 
~y1emnosci ez ra. J Wiadomości sportowe. 16.45 Puę ~ na erna os a me: wy arzen d . gabinetu praskiego. Proklama-

.Im sobie nie nadwyręzał. forma.cji. 16.50 Ka.cik solistów 17.10 na terenie międzynarodowym. wyD arze11;1ud. . . d d kr' CJ·a kończy się wezwaniem la-
l"a.n Kucio ek słuchał tego Pogadanka aktualna. 17.20 Pogadan. . • o zawia om1ema .o ano o . • • . . a l'irni t do ż e• ka społeczna. 17.25 Zycie kulturalne tk1 komentarz, w którym rząd d~OŚCJ do zgody, pokoJU I dy~ 
znama 

0 ę Y yw . stolicy. 17.40 Muzyka lekik.a. 19.00 - czeski stwierdza, że przez ZO pliny. 
21 .05 Pr:mwa... 21.05 Muzyka; ~~kka lat współpracował z Słowacją i PROKLAMACJA PREMIEBA1 ' ~ To pan moją i004 katar 

:e- .sobie leczyć?! Jak jakim (płyty). t 22·05 -:-.J}-25
22 ~wKiśocncert że obecnie więzy te łączące oby- TISO 

Gag.men %. poWl=>w· ~ d , twa • t • • LI~ solistów. 23.00 Utwory symfoo.Ua.nc. wa pans zos &Ją roZWiąza- BRATYSŁAWA. W pro.ur ' 3sz.kiem ?l 
P~ ~ąsik uśmiechnął się------------. 
niczrue: DZIS DNIA 15. ID. 1939 R. 
Ladny proszek! Sto kifo wa" 
Baba, jak słoń I 

.:>an .Kuciopek aż pobla<lł z 
• arzen1a. 

c:. - Co takiego? Zdrowie pan 
e 1ie moją żoną ratujesz i jesz­
.- jej od słoni ubliżasz?! Ja ci 
·* tti1e uraz lepszą łaźnię na 

1715 Ochrooa pami'ątok wojsko• 
w ości. 

18.40 ._,J2 i mój blitni" - dy• 
skusję zag;i.i dialog w oprac. Je• 
rz.cgo Siweckiego. . . 

21.00 Opowieść o Chop1rue. 
22.00 Koncert z Budapes:r.tu z 

okazji święta narodowego Wę• 
gier. 

y zrobię. --------~am--:' rzeczywiście pobił tak dotkli biegnie po „WESOŁE WIADO~ 
a; .zakatarzonego kawalera, że czyć sobie katar?. MOSCI", które zaponwiał kupić. 
1• był zmuszony wnieść skargę Sąd przyznał, ze postęp.owa• Ten smutny pan za chwiię będzie 
e sądu. nie pana Wąsika było n.~e na się śmiał we~oło, gdyz .,WESOŁE 
ii V sądzie pan Kuciapek przy miejscu i wymierzył obrazone~ Wl.ĄDOMOSCI" działają rozwese-

l się do pobici~ i .prqsił n:~" mu małżonkowi bardzo łago• j lająco. Cena 10 rt. 
o ro:.Strzygru~cte kwestn, dną karP De nabycia wsz~dzie. 

y to tak można cudzą żo11ą ac Napoleon SC?-dek ·------------" 

ne. macji niepodległo,ciowej ogi°'" 
,,Rozstajemy się z narodem szonej przez rząd słowacki, Pff"• 

słowackim w przyjaźni i nie ży- mier Tiso obszernie przedstewia 
whny doń uczuć nienawiści i przebieg wypadk6w politycz-
w.rogości." nych ostatnich lat. 

W dalszym cia..gu proklamacja Stwierdza on m. in., że stosun 
stwierdza, że rząd słowacki mo- ki pomiędzy Słowacją a Czecha­
że być uewien, że rząd czeski ży mi stały się na dalszą metę nie 
czy mu pomyślnego dalszego 4,o utrzymania, „albowiem przy,

1 wódcy polityczni Czecb6w nie 1 

nauczyli się niczego w ciągu sze 
regu lat i chcieli kontnnuować I 
swą politykę ciemiężenia. 

Powiesił sie na wieiJ 
kośdelnei 

Niezwykłe samobójstwo p~ 
pełnił straż.nik miejski w Horo• 
dence. Po nakręceniu zegara na 
wieży kościoła rzymsko " kato" 
lickiego strażnik powiesił sie na 
wieży kościelnej. 

„Premier Tiso stwierdza, źe 
naród słowacki nie ży~i nieprzy; 
jaźni do narodu cz~kiego i że za 
piierza utrzymywać z nim w 
dalszym ciągu dobt"e stosunki 
sąsiedzkie." 
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! J~„z·~ ua„ten TAJEM N I c A !' 
z kanapy. Teraz dopiero stwierdziła, że zdjęto jej 
pantofle. 
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- Proszę mnie stąd \Vypuścić! Proszę mnie stąd 
wypuścić! ... 

- Cha, cha, cha... Pani okrzyki podobają rn! 
się ... Ma pani bardzo ładny głos„. Ale po co fani krzy. 
czy? Przecież pani ochrypnie ..• 

I nagle wszystko stało si~ dla Heleny jasne. Pa. 
dła ofidrą bandy łotrów... Wywabiono ją z dom~ 
i sprowadzono tutaj ... Tylko jednego nie mogła zro. 
zumieć: dlaczego Roman przys:e.edł na bal z obcą ko. 
bi etą. 

Nagle przeszyła ją straszna myśl, która · omal 
nie przyprawiła jej o ubłęd: przebiegło jej prze: 
umysł, że Roman zainscenizował to wszystko, aby 
jej się pozbyć„. Podstawił ludzi, któuy ją uprawa. 

meznajomy wywiózł Helenę za miasto, rzekomo, aby umiera. Ciało jej powoli sztywnią.ło, a świadomość i dzili, aby mógł bez przeszkód bawić się z kochanką.. 

wsJtazać jej miejsce, gd1i. jej mąż spotyk~ się z kochanką. powoli uciekała. I - Zawezwę policję... - krzyczała Helena -

:;dy znaleźli się w szczerym polu, przerazona Helena za- R Zb . k R Ratu• · p · tąd ścićl 
trzymała się i poprosiła swojego towarzysza, aby odwiózł ją . - oman„. ysze .„ oman... JCle... roszę mnie s wypu . 

do domu. I Umieram... I - Policję? ... Cha, cha, cha.„ Przecież nikt nii 

_ Dlaczego paru tak krzyczy? Nie mam prze- Gdy Helena odz~~kała .ś~adomo~ . . ~rz~~ł~ słyszy pani krzyków„ • 

.deż zamiaru wyrządzić paru krzywdy ... Proszę zro- t? samo, co po operacJl wycięci~ ~l~peJ ki:>7ki, JakieJ ! obej~~:n:ięz p~u::i:j~~~Yr:;:nejd~~~~~/~:~~~~i~~ 
zumieć, że na szc.sie nie znajdziemy teraz tak szyb- ·Slę poddała prze~ laty. Rówruez 1 w~~C'zas c~uła 
ko auta. .. Zmarzniemy zatri:ymamy się do .rana w ~dławą słodycz w ustach, .w . us~:ich JeJ szumiało, okiennice, a z drugiej ciężkie, obite żelazem drzwi 

willl. moJ·ego przyJ·aci"ela ... a następnie udamy się ko- J.ak. g_ d.yby brzęczały tam dz1es1ątk1 pszczół, a głowa ł A wię(! ł;>yła uwięziona! ... Wpadła w ręce łotrów„ 
ł - Teraz ja będę twoim mężem - · rzed nagh 

leją do Warszawy ... O tej porze nie ma pociągu ... Za- JeJ ciąz~ a. . . . . . . . mężcŻyzna o odrażającej twarzy, zbliżając się d1 

pewniam panią, że będzie pani miała okazję zoba- Bo~e, co. się z. mą .stał~? Gdzie Jest? Obe3~ała ~1~ niej - twoją pięknością nie powinien się cieszyć wy. 

czenia męża z kochanką„. Ponieważ ... spotykają się doko~a 1 ~twierd.zila, ze lezy na kanapie w teJ sameJ łącznie dyrektor Jarocki ... Cha, cha, cha, cha.„ 

właśnie w willi mojego przyjaciela„. Właśnie dzięki sukru, ktorą nosiła na balu maskowym. Na stole sta- Helena była wprost nieprzytomna z _t>rzerażenia 

. temu wiem... ła lampa p~kryta czer~oz:iy~ a~ażure~ Okiennice Nie namyślając się d~ugo, nie zdając sobie spraw: 

- W willi pańskiego przyjaciela?„. - ze zdzi- bY!Y. za~kmęte. Obok meJ. siedział .męzczyzna 0 od- I z tego co robi, resztkami sił zadała łotrowi tak potę­

wieniem spojrzała Helena na nieznajomego, a jedno- razaJąceJ twarz~, budzące3 wstręt 1 s~rach. zarazem. żny cios pięścią w twarz, że zatoczył się, aż pod ścia­

cześnie wszystko w niej zadygotało ze strachu i z te- . -:- J.ak pa~ sp~ła? - i:apytał meznaJomy, cyJ nę i silnie jęknął. z jego ct:erwonego, .:>lbrzymieg( 

go względu dodała: Ale kto panu pozwolił przywieźć ruczme się uśm1echa3ąc. nosa, ciekła krew. 

mnie tutaj?„. Wykorzystał pan to, że byłam pijana... - Boże drogi, czy to czasem nie sen? - pomy- Obrzucił Helenę gniewnym spojrzeniem, otar 

Nieznajomy starał się jej wmówić, że pytał ją, ślała Helena - Gdzie w~aściwie się znajduję? Za- chusteczką krew, otworzył drzwi i opuścił pokój. 

ezy chce udać się do Milanówka, do willi, w której raz„. Zaraz.„ Zaczęła sobie w~zy~tko przypominać... przekręcając klucz w zamku. • 

iej mąż spotyka się z kochanką, i że zgodziła :;ię na to. Była na ~alu m~sko~ym... Widziała Romana w to- Helena opadła na kanapę i rozpłakała si~ na głos 

- Zgodziłam się?„. Panie, pan się myli... ~arzystw~e ~bc;J kobiety ... A potem? ... Aha„ potem Jak szatańską niespodziankę sprawił jej los! Nigdi 

- Nigdy się nie mylę, szanowna pd?li... Jech~a ~ Jakims panem z m~noklem w lewym oku... nawet jej się nie śniło, że ona, która była tak szczę. 

- Możliwe, że byłam tak pijana, iż nie zda- Wysiedli z auta daleko za miastem... śliwa, której wszyscy zazdrościli pięknego współży. 

wałam sobie sprawy E tego, co mówię.„ - Gdzie jestem? -- zerwała się Helena z ka- cia z Romanem, nagle straci dom, dziecko i dostani• 

- Miałem jednakże wrażenie, że pani doskona- napy, ale zaraz opadła z powrotem, zabrakło jej bo- się w ręce bestii w ludzkim ciele!! 

le zdawała · sobie sprawę ... Ale nie stójmy tutaj, po- wiem sił, a poza tym ciało jej nie odzyskało jeszcze Jak wymknąć się stąd? ... Kim jest ten mężczy 

nieważ mąż paru może każdej chwili nadejść... swej elastyczności. . zna o odrażającej twarzy? ... A najważniejsze: gdzi1 

- Nie wejdę do willi! - rzekła stanowczo He- I - Poproszę o spokój.„ Musi pani bowiem wie- się znajduje?„. 

lena. dzieć, że nikt nie usłyszy pani krzyków i nic one Ach, dopiero teraz Helena doszła do wniosku 

- Zmusza mnie więc pani do tego, żebym ją 1 pani nie pomog . . ą... Proszę mi lepiej pow•1edzieć, jak ,. jak ostrożna po.winna być kobieta, gdy pije w to. 

pozostawił samą na mrozie.„ - rzekł po krótkim mil- J się pani czuje?... warzystwie obcego mężczyzny ... Gdyby się nie upiła 

czeniu nieznajomy. I Helena obrzuciła ·mężczyznę o odrażajątej twa- mężczyzna z monoklem w oku, nie mógłby jej upro 

- Niech pan uczyni to, co uważa za najstosow- · rzy spojrzeniem, z którego wyzierało przerażenie. wadzić ..• 

niejsze„. I - Gdzie 'jestem? - zawołała głosem pełnym · Ale dlaczego to uczynił?„. Czy Roman zapłaci 
Nagle, jak spod ziemi wyrosły przed nimi dwie rozpaczy? Kim pan jest? W jaki sposób Jostałam się I mu za to? ... Czy to możliwe? ..• 

postacie. Zanim Helena zdołała zorientować się w sy- ' tutaj?... Nagle z rozmyślań wyrwały ją głosy kilku męż 

tuacji, jeden z nich dopadł do niej i za&Zucił jej na - Kim jestem, po prostu człowiekiem, jak chy- czyzn. Helena oblała się zimnym potem. 

twar:r. chustkę pasiąkniętą jakimś mdłym. słodka- ba pani zdołała to zauważyć.„ W jaki sposób pani się Rozległ się zgrzyt klucza, drzwi otworzyły si 

wym zapachem. Kilka silnych rąk uniosło ją w gó- tutaj dostała? Przecież pani dobrze wie, w jaki spo- 1 i do pokoju weszło trzech mężczyzn. Wśród nici 

rę. Helena chciała krzyczeć, ale nie mogła, zabra- sób? Co pani chce jeszcze wiedzieć? znajdował się również i osobnik, którego poznała n 

kło jej tchu. Zaczęła się dusić, miała wrażenie, że Helena uczyniła nadludzki wysiłek i zerwała się balu maskowym... Dalszy ciąg jutro. 

„ 

ZYGMUNT CZARSKI 

GRZECH NIE POPElNIONY 
Po wie i t wsp 61 cze s n a~ osnuta na ·11rawdziwrch wrd arzenlach 

...... „._ ................... . 
Dwaj rybacy .wylowill topielca. Okazało się przy zbada­

niu jego dokumentów, że to Jan Cha recki, zbiegły z więzienia 
$więtokrzyskiego. . 

- Patrzcie państwo, zbiegły więzień ,..... rzekł 

jeden z policjantów, spoglądając ze zdumieniem na 
\opieka. · 

- Jednego łajdaka mniej - rzekł drugi. 
- A jednak kąpie się chłopaczek już od dość 

dawna. Patrz na datę na liście. Już trzynaście dni le­
żyw wodzie. 

- Nic dziwnego. Był lód przez jakiś czas, to się 
~o~rze zakonserwowaŁ Dziś dopiero Wisła ruszyła, 
więc spływaŁ 

Po dwóch godzinach zwłoki samobójcy przewie­
tlo::ic do kostnicy. 

Nazajutrz wszystkie gazety już podały wiado­
mość o wyłowieniu zwłok topielca, podając nawet 
wiele szczegółów, dotyczących jego osoby, o któ­
rej się już przecież sporo pisało, gdy był jego proces, 
następnie z okazji ucieczki, pościgu, natriafienia na 
ślady itd. 

Tegoż dnia po południu przyszło do kostnicy 
dwóch panów, bardzo wytwornie ubranych i popro­
~li o zameldowanie ich dyrektorowi kostnicy. Byli 
uatychmiast przyjęci. Tak się przedstawili dyrekto­
rowi kostnicy: 

- Jerzy Charecki i Juliusz Lacewicz; współwła­
ściciele domu bankowego. 

- Miło mi panów powitać - rzekł dyrektor, 
~zczególrue zainteresowany Chareckim, ponieważ na­
z;wisko było jednobrzmiące z nazwiskiem ofiary - pa­
nowie 7.apewne, przybywają w związku z wyłowie­
niem zwiok samobójcy wczoł"aj na wybrzeżu Kościu­
szkowskim? Chcą panowie obejrzeć ciało? 

- Tak jest. 
- Zechc:\ oanowie łaskawie oofatygować sie za 

mną.. 

Zaprowadził ich do kostnicy i okazał im wyło­
wione z Wisły zwłoki topielca. 

Jerzy Charecki długo wpatrywał się w doczesną 
powłokę samobójcy. Kilkakrotnie nachylał się, by 
się lepiej przyjrzeć. Można było pomyśleć, że jak­
by chce się upewnić co do pewnych szczegółów. Ile­
kroć się podnosił, spoglądał na JUUcza (bo z nim 
właśnie przyszedł) jakoś bardzo niewyraźnie, zagad­
kowo, jakby nie wiedział, co mu właściwie powie­
dzieć. 

- I cóż? - zapytał wreszcie dyrektor kostnicy, 
zdumiony długim milczeniem Jerzego. - Czy poznaje 

· pan swego krewnego? 
- Tak, tak ... oczywiście- odrzekł Jerzy, jednak 

bez najmniejszego przekonania w głosie. 
_...; I mnie się wydaje, że tu nie może być żad­

nych wątpliwości - pośpieszył potwierdzić Julicz, 
nachylając się też nad zwłokami, by rzekomo upe­
wnić się co do tego. 

- Rzeczywiście nie ma, nawet najmniejszych 
- dodał więc i Jerzy, tym razem już stanowczym 
głosem. 

Po czym, zwracając się do dyrektora, dodał: 
- Zechce mi pan łaskawie wybaczyć pozory wa­

hania, jakie może ujawniłem. Ale przykra ni~po­
dzianka, bolesne wzruszenie, że tu odnajduję.„ w tych 
smutnych okolicznościach„. zwłoki mego nieszczęśli­
wego brata ... 

- O, rozumiem doskonale pański ból... skoro 
brat rodzony ..• 

- Prawda, panie dyrektorze - wtrącił się znów 
Julicz z udanym współczuciem - jakie to bywają 
tragiczne chwile w życiu człov.rieka? 

- Niewątpliwie. Ale teraz poprosiłbym panów 
zn6w do mego gabinetu. Będę musiał zadać panom 
kilka pytań, niezbędnych do zredaltowania aktu zej­
ścia. 

Poprowadził więc obu panów do siebie. 
Szedł pierwszy, za rum zaś Julicz, dający znał 

Jerzemu, by się nie „rozklejał" i energicznie dolll 
gający się wymownymi spojrzeniami zachowani 
pełni zimnej krwi, której mu przy oglądaniu zwło 
trochę brakło. · · 

W gabinecie dyrektora Jerzy Charecki dostai 
czył wszystkich niezbędnych szczegółów dla ustale 
nia tożsamości samobójcy i urzędowego stwierdzeni 
jego śmierci. 

- Czy pragnąłby pań przenieść zwłoki do sii 
bie, by pogrzeb odbył się z pańskiegCJ mieszkania 
- zapytał dyrektor. 

- Nie, nie, panie dyrektorze, to zbyteczne. Mai 
młodą żonę, bardzo nerwową, boi się panicznie ni 
boszczyków, nie chciałbym jej sprawiać przykrośc 

- Dobrze, więc pogrzeb może się odbyć stąt 

albo tylko przewiezienie zwłok do kościoła i :pogrz 
z kościoła. Czy panowie mają grób rodzinny? 

- Nie, nie mamy. 
_. W takim razie radzę natychmiast rozpc~ 

starania. Na Powązkach już dobry.eh miejsc mał 
Nie przypuszczam zaś, by pan chciał pochować zwt 
ki na cmentarzu Bródzieńskim. Choć obecnie i t 
cmentarz bywa wiecznym odpoczynkięm dla inte 
gencji. i sfer zamożniejszych. 

- Zdaje się, panie dyrektorze, że postara 
się o przewiezienie zwłok na wieś do majątku moj 

I matki. Zadepeszuję jeszcze tylko do niej, czy pr 
gnęłaby tego. 

- Dobrze. Ale w takim wypadku, oczywiśc 
bierze pan na siebie koszty pogrzebu? 

- Rozumie się. 
· - Doskonale więc. Ja się postaram o akt z 

ścla i pozwolenie pochowania i prześlę go panu. P 
ze swej strony będzie łaskaw podać mi dokładną d 
i godzinę pogrzebu, bym mógł zarządzić na czas prz 
gotowanie zwłok. 

- Nie omieszkam. 
Tu Jerzy Charecki wstał, pełen godności, z · 

skonale odegranym pozorem smutku. 
Dyrektor jednak zatrzymał go jeszcze na chwi 

mówiąc: · 
(Dalszy ciąg jutro) 
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Ludwik Sempoliński Barbara Kostrzewska 

1vszn1 aktor - _ talent -duiei miar1 
To było do prze 

widzenia: Ludwik 
"' Sempoliński, raso 

wy aktor. o zdecy­
dow „ nej i pełnej 

wyi-azu indywidu 
alności, obdarzo­
ny szczuym talen­
tem, <> rzadko spo 
tykanej rozpiętości 
- zajął należną 
n;tu pozycję w sztu 
ce filmowej. 
Drogę do poważ 

nej kariery fibµo­
wej - która nie­
wątpli~e czeka te 
go pysznego akto 
ra-uturował Sem 
'POiińskiemu nie 
przypadek - jak 
ło się często zda­
za., ani „cudowne 

•dkrycie" poszu­
~iwacza „nowych 
twarzy", lecz kwa 
Yfikac;Je niezaprze 
czalne. poparte I u 
dowodnione jego 
dotychczasowyDl 

dorobkiem artys­
tycznym 

l!lempoli6skl wy 
wodzi się z kla­
vcznej szkoły sce 
nicznej koDledli l 
1peretki. Tam stawiał pierwsze kro 
ki, tam dojrzewał i krzepi jego rze­
~ny talent; - tam, w szkole wszel 
"1eh możliwości I wielostronn;ych za 

- potrzebowań. 
Trudno byłoby w ramach niniejsze 

go ~kromnego artykułu omówić eało.­
ksztaH dotychczasowej jego praey ar 
tystycznej. Dorobek to - bogaty, w 
którym każda pozycja Jest zdobyC'lll 
artystyczni\ przedniej Jakości. 

Wymienimy - dla przykładu -
kilka najcelniejszych ról śempolłń· 
skiego. Ile w nieb jest kontrastów, ja 
ka rozległa l bogata skala odtwór­
cza. 

W ,.Kawiarence", BenatzQ"ego 
jest Sempoliński szczęśliwym kelne­
rem. który otrzymał millonoW)' spa­
dek. A, że zwfllzany jest kontrakiem, 
musi w dzień pracować w charakte­
rze kelnera, a w nocy szaleje. jako 
milioner. 

W operetce „Milioner I dessous" wi 
dzlmy Sempolińskiego już w kra6co­
wo odmiennej postaci _ wujaszka -
choleryka, malkontenta i śledzienni­
ka. 

Recenzje lllmoUJe. 

· NAJNOWSZE PREMIERY WARSZAWSKIE 
Młode pokolenie, ocąwlścle, nie I Herbert Marshall, jako Jej partner, ,Jdtl cDatego, łe Jest artystką, a on 

pamięta łych zachwył6w, Jakle obu- jesł nijaki. Słwol'Q'I postać bell ę- aQ'Słokratą, ta w -drugiej - „ona" 
dóła Gloria Swanson w nlemeJ wer• ran. bu klaą. ·n1e ebce poślubić "jego", gdyi mał­
sjl filmu „Za.za". Gra Jej w6wcu.s so- Bełyaeria .......... btłelli!reata i łe6shre bylob7 jej przeszkodll w 
stała oeeniona:Jako .senlalna„, I bo· polDJ'lłlowa. ł:arłene artystycznej. Dzieje się to 
daJłe rolll tit. sapo~ Jd dslł w rok• JHO. Trzecia faza - to czasy 
Gloria, wzmocniła .I atrwalłla IWOJ~ .TBZECB PRZYJ'AC!Or.· W11p6łcsesne. Zmieniaj!\ się pojęcia, 
popularność na miarę śwlałow-. FDm ten sreallzoW&JIJ' PAl8łal na tle róinlce ~owe sostaJl\ wyrównane, 

Mlecz. W ,.Potaszu i Perlmutrze" gra Jako 
'Partner Antoniego Ferłnera rolę Per 
lmutra. Znów innego rodzaju postać. 

A teraz rola biegunowo różna: lek 
\iego amanta w komedii „Całus I nic 
więcej" (partneruje Toli Mankiewi­
czównie). 

Dził, gdy patl'ZYIDY na „Zazę'" w pięknej powieści Reamrqae'a, 0 ł)'ID artystka nie Jest już po za nawiasem 
tnterpretacjł__Claudette Colberł. tam· samym tytale. „po~eh" ludzi, a pl'Zf'clwnie -
ta kreacja wydaje się ~ nikła l p6I w ' tej fol'Ulle. w Jaldej mm Jest warWdo'WI\ Jednostk:t spoleCZDl\. Po 
wartościowa. -Bo pneełet eto kun- wyświetlany, trudno akolwłek zro- rbtd:v-11011tal7 pnctasowane I nic nie 
sztu gry mimicznej - Jeśli powolalll)' IUlllleć z pięknej historii trzech łowa słoi na ·przeszkodzie, by młodzi po­
się tylko na ten środek oclfwól"CZ7 - rzysą broni, • ldór;:rcb Jeden wpadł łączyli się węzłem małżeńskim. 
przybyła dziś d Y n • m I li: a. iywe w konflikt s ~ konspiratorów f Oto 1e1111 I Idea fllma. Jeśli chodzi 
i;o słowa. zginął s ręki spiskowca. historii tak o budowę scenariusza, to można mu 

PowłedZlll)' krótko: „zaza• _: łe wspaniale opisanej w powieścL Nie- sanucl6 pe~ mote w nlewielklm · . , -
tryumf ll'Ztuki aktorskiej Claudełte. jasna staje się równid walka dw6ch stopnia - rozwlekłość. Wydaje mi I \ ,11, " _, ,fit~ • -
Bez Jej wielkiego talent11 - film byt- obozów, wichrzenia i strajki, ~ Hi pnydalyby się skróty, które · • • e I a. 
by nie.ciekawy, .płytki I. anemiczny, W tkle kłó jdnl&I pt'Z)'Śpleszylyby akc.fę i ll'Wlększyly 

1 Znów kontrast - rola podstarzałe­
go lowelasa., uwodziciela, chytrego 11 
sa w ,.Podwójnym życiu panny Le­
ny" (partneruje Lenie żelłchowsklej) 

gdyt romans, W)'darzenl& 1 konfllk- ays sceny, "' WJ'. Y dynamikę filmu. 
ty, jakle się rozgrywają w nim - ło ~:ę~~!~U:::;!:~,C:::.e ~ I Centralną postacią mm~ Je~ Yvon 
nio Innego, jak - -pozwólmy sobie ei te. Pozostała wi c ckliwa historia ne Printemps, artystka Juz nie pier­
na11 loka1Jle porównanie - nTrędowa-1 mirości jednego • :rzyjaclół (ll4>berł wnej młodości, obdarzon~ niezbyt : 
ła w nieco odmiennym wydaniu. T 1 ) d d kl __ & t k fascynującą urodą, ale duzym talen-

Dalej: kapitalny typ sędziego w 
komedii „Jaś u raju bram" i niezli­
czona galeria niezapomnianych posta 
ci, jakie stworzył na scenie kabaretu 
literackiego, z których najbardziej 
plastyczne I, śmiało je tak można na­
~ · 

Ale wielki talent artystki czyni cu- ay or 0 z e a.sowa....., vys 0 ra- tem i pięknym głosem. W filmie tym ' 
da. Dzięki Colbert siedzimy przyku- łkł, chore~ na P'UZlicę (Margaret Sui- widać, jakie cuda - cudeńka może --m1-------E11---­
cl do ekranu, wzruszeni, przejęci do lavan, która-nawiasem mówią&-Za robić dobre oświetlenie. Doprawdy, 
głębi i porwani jej wie!ką s:i;tuką, · tę rolę została odznaczona przes A- fotografia w łYDl filmie jest na wy-
która - zdaje si„ - w tyiµ obrazie kademię Fllmo\Vłł w Bollywood, o k' . i 

. .., . czym piszemy na iDDYDl miejscu) i so un poziom e. 
osiągnęła szczytowy punkL wielkiej, ofiarnej przyJaini dw6cb Bówniei reiYserla ~owl'cbi wiel-

pozostalycb (Franchoł Tone I Robert ldcJ kalłury reallzatorow. Obraz ma 
Young). styl, swój indywidualny klł!'lat I bar­

Hollywood świeci 50·te urodz:nr 
Charlie Chaplina 

Zbliża się dzień urodzin wielkiego 
Charlie Chaplina i w związku z tym 
Hollywood s:t:ykuje się do !:Zer egu u­
roczystości, zakrojonych na wielką 
skalę. Program przewiduje wiele ró­
żnorodnych impr ez, jak: bankiety, wi 
dowiska, wmurowanie licznych tablic 

pamiątkowych it. d. 
Ale najoryginalniejszą z "wielu a­

trakcyj l:>ęcl.4ie - wyświetlanie tego 
dnia, t. j. 16 kwietnia we wszystkich 
kinach amerykańskich starych dwu­
aktówek Chaplina, oczywiście jesz­
cze z okresu filmu niemego. 

Kto otrzyma w trm roku nagrDdJ 
Akadem21 Filmowej w HoHvwood? 

Wynik corocznych uchwał Aka­
demii Sztuki Filmowej w Holly­
wood, k tóra rozdziela nagrody posz­
czególnym aktor om i reżyserom za 
najlepsze prace - oczekiwany jest 
przez cały amerykański świat filmo­
wy z wielkim zainteresow~n iem, 

Najświeższe wiadomości ze stoli­
e,y filmu przyniosły międz:;. innymi 
wyrc.k jury na rok :..938-y Betty Da­
vis uzyskała I nagrodę za film „J e­
zebel", Wendy Hiller za filM „Pigma-

lion" (u nas jeszcze nie wyświetlany), 
Norma Shearer za „Marię Antoninę", 
Margaret Sullavan za „Trzech przy­
jaciół", Spencer Tracy za film „Mia­
st o chłopców'<, Robert Donat za „Cy­
tadelę", Charles Boyer za „Algier". 
Ponadto obdarzono nagrcdami Fay 
Ba!nter (gwiazda u nas nieznana) i 
James Cagney. 
Tytułami „najlepszy re:!:vser" Alta­

demia oodarzyła: Normai1a Tauroga, 
Michaela Curtiza, K.inJt;:i: Vid1m1 i 
Franka Capro> 

Gra Sullavan Jest doprawdy wzru­
szajlłca do &'łębl, dzięki czemu film 
jest w miarę interesuJl\ey- Bez u­
rzutu jest gra jej partnerów. Reży­
seria Franka Borzage'a - na pozio­
mie kulturalnym. 

„TRZY WALCE" 

Na otwarcie nowego, węanialego 
kina stołecznego „Napoleon" wyświe­
łlono film najnowszej produkcji fran 
cuskiej p. t. „ Trzy walce" ze znaną 
aktorką, operetkową Yvonne Prln­
temps i Pierre Fresnay'em w rolach 
głównych. 

Konstrukcja obrazu nieco przypo­
mina film Duvivlera „Jej pierwszy 
bal". Film rozplanowaQY jest na trzy 
fazy, trzy epoki, w ł:.tóryrh powta­
rza się romans dziadka, ojca i wnu­
ka z babką, matką i wnu~ką jednej 
rodziny. W pierwszych dw~ch okre­
sach powtarza się ten konflikt, lecz 
z odwróconymi aytuacjaml Gdy w 
pierwszej fazie, w roku 1860, miłość 
dwojga mlo~cb zostaje zniweczona, 
poniewai .,on" nie mote poślubić 

wę; która eecbuje i odr621nla tran­
cusklł sztukę fllmoWll od każdej In­
nej. Jako dzieło sztuki - zasługują 
„ Trzy walce" na szczere uznanie. 

Nad program wyświetla. kino sła­
biutki reportaż Romualda Gantkow­
skiego p. L „Ateny". Reportaż jest-ni­
czym Innym, jak staranni\ pracą ope­
ratora. Nie zawiera natomiast żad­
nych wartości konstrukcyjnych, mon 
tażowycb i „literackich". Tekst, wY­
głaszany przez zapowiadacza jest bez 
żadnej specjalnej wartości, i - wy­
daje mi się - ie raczej niepotrze­
bnie absorduje widza. Niel•tóre zdję­
cia., Jak naprz. Jazda po ulicach Aten 
są wręcz zie. 

Kilka słów należy się nowemu ki­
nu. Ze smutkiem przyznaj~ że nie 
wiem, jak dziś wyglądaj;• nowe ki­
noteatry na wielkim, piękriym świe­
cie, ale wyobrażam sob!e, ie taki lu­
ksus, taki komfort, taką wytworną 
wygodę, jaką ma widz w kinie „N!io­
poleo.a" można znaleźć chyba w naj­
piękniejszych pałacach filmowych I 
wielkich mP.tro])olii. I 

M- SZCZĘSNE. 

Amervka produkuje 
polskie filmv! 

:Bardzo popularny amerykański łJ'­
godnik filmowy "Variety" przynoid 
sensacyjną wiadomość, która oby o­
kazała się prawdziwą. Mianowicie. 
Hollywood zamierza w najbll7.sąm 
czasie zrealizować cztery muzyczne 
filmy polskie systemem „tećbnicolor" 
czyli w kolorach naturalnych, prz:y 
czym podaje, że reżyserem tych obra 
zów ma być Alvin Wycoff., a pierw­
szym z czterech filmów będzie „Chło­
pskie wesele", wedlug scenariusza B, 
Rostworowskiego. 
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Oskarżycielska mowa b. premiera Bart· a 
o zajściach akademickich Lwo • Ee e 

Talt się złożyło, że na dyskusję wskazując na obyclnlł nagonkę jaką 
nad budżetem Ministerstwa Oś Prowadzi pewna cmęi6 mlod&ieą prze 

ki cłwko prof. Bał'łlowi oru niema. Na wiaty w Senacie ocze ·wano z sywa się łeb wrogami młodzieży pod 
dużym zainteresowaniem, jak- czai, rdy złoiyli clośó dowodów, że 
kolwiek. nie jest to dudżet tak nimi ole są. Trzeba słanom;zo wystą 
polityczny jak n. p. Spraw Wew. pić przeciwko znikomej rupie war-
C'"' Sprawiedliwości. choł6w, która anąrchizuji: :tycie we -„ Lwowie i Małopolsce WscbodnleJ. 

Galeria w Senacie była pełna Równie! sen. Kat{llbacb jeden • 
a w loży dziennikarskiej pano. pnywódców OZN. wenrał młotll!feł 
wał tłok. W lwiej części należy akaderolch Lwowa do opamiętaTSła 
to przypisać zapowiedzianemu się i weJśoia na wlaliciwą drorę. 

Mt.ODZIEŻ NJE ZNA DAWNEJ występowi prof. Bartla, wielo- 1.ilTERATURY 
ltrotnego premiera rządów po- Nienależący do o. ~. N. sen. Item· 
majowych, oraz wielokrotnego belińs)\ł ,„ swoim clekaWl'ht pnem6 
posła. Przemówienie, które prof wienlu u11llował dociec do hódeł o· 

beonycb '1iedomqań na &e"nie mlo· Bartel wygłosił na komisji bud- d1leiowym. Wakazal on na ra*'ee 
żetowej w. czasie rozpatrywania braki w prorramach nauoz~ia. 
budżetu Oświaty oraz następ- „Widzimy w szkotolctwfe pęd d«1 
stwa tej mowy wznieciły tylko wapólc?.esności, szkoła smienia się w 

:- . • n~etę, młocłideż nie IQ& pcdsław his a-teresowame pierwszym PU torym:nyoh, nie zna literatury dawnej 
bJiezn.ym wystąpieniem b. pre- Cayta się Kadena Bandrow11kler;o w 
miera w Senacie, calo§ci a MłcklewłO'la w wYJątkach" 

Sen. Bartel jest profesorem Mówca opowiada ie jakiś malec 10· '-- ki p li h 1-' letni na otwarciu moJy na Kresach ~wows ej O tec ni~i a zajścia oświadczył ii.roście w imlenht mło-
jakie odgrywały się na tamtej dzieiy nkolneJ, te „śh1bqją, ii będlt 
szym terenie akademickim są na odcinku szkolnym podcią1ać Pol 
przecież teraz badane przez róż skę wzwyż". 

ństw Sł Do tero prowl\dzi ~kłl'alizowanie ne organa pa . ~we. ow~m programów szkolnych • metody W"!f• 
- sprawa młodz1ezy akademie- cho11•awm!e, one to pro't\'11.ddly poli· 
kiej jest właśnie tematem bar- tykę na teren szkolny. 
mia akt11alnym i ciekawym. I Mówca występuje en«1rgicznie pne 

ciwko wszystkim tajnym s•.owarzysze 
PRZECIW EKSCESOM niom młodzleiowym. Konspiracja 

Problem ten był omawiany boaajie przyniosła wiele Polsce w okresie nie 
.1m1es WftJ'lłkicb mówców Poruszył woli. Diiś trzeba się WYżywać w lepi 
go &prawosdawca aen. Dobaczewski nej pracy. Konspiracja wypl\O!& cba 
występując zdecydowanie przeciwko raldery, rodzi kłamstwo i prowoka· 
ebeeaom i ciągłym awanturom, so· cje. 
lldarynjlłC się z wywotlami komisyj .Jeżeli chodzi o mlodzie-.ł akademl-
Jll'nł prot. Bartla. cką mówca nwda, !e zipjerza o~ 

Sen Zarzyoki. jako pnewodniC7.ący do radykalnego załaiwienła sprawy 
ko~ budżetowej, przypcmnłał na· I iydowskiej albowiem darsze 11p0łt1· 
słępstwa WYSłąptenin prof. Bartla czetisłwo nic na &ym odelnku nle 

,,Drobne incrdentr w Br1trsl1wie11 

Deklaracja prem. Chamberlaina o srluacli 
w Czecho·Słowacii 

LONDYN. 
P;rtJJnier Oiam. 
berlaim. złożył 

. w ponii.ed:z.iałek 
w hbie Gmin 
następują.ce oś 
wi.adczeaie . <> 
sytuacji w Cz.e 
ciho „ Słowacji:: 
,..10 ma.rea ogło 
nono o.Eicjal„ 
ni~ .,,, Pradze„ CHAMBERLAIN. 

że prezydent republiiki C%echo -
słowackiej zwolnił z urzędu pre 
miera słowaok.iego i innych 
c::złonków jego ga.hmetu, pon:ie~ 
.wai niektóre odłC11tny party}ne 
w iąch:ie słowacldm nie wyka~ 
zały dostałoecmej odporności wo 
bee akcji wywrotowej, ·co zagra 
żało 1.DterC$0G\ federalnym pań 
stwa. 

11 mM1Ca mi.anowaaiy %ostał 

I nowy nąd słowacki pod prezy 
den.tuirą p. Sidora, dotychczaso• 

1 wego przedstawiciela Słowacji 

l
. w rzf!dzie centralnym. Według 
posiadanych pnez nas wiado• 
mośoi, w ciągu ost..'1tnich knku ! dni wydarzyły si~ w Bratysła-

I wie tylko drobne iin.cydenty i 
sytuacja w tym mieście wydaje 
się na zewnątrz s.~okojna". 

Ko_muniłd opanowali 
Kartagene? 

PARYŻ.· Według otrzyma­
nych tutaj informacji, komuniś 
ci opanowali Kartagenę. 

Donoszą skądinąd, żę 4.000 ko 
munistów, którzy okopali się na 
madryckim polu wyścigowym, 
p0ddało się rządowi gen. Miaja. 

•dział•ło. MlocJziei jest patl'9ł)'CWJua i 
w razie potrzeby złcłiy ofiarę krwi 
dla obrony woJ,nośel Poltkf. 

Gdy na trybpę wueclł PA'ttf. Bar­
tel 11011tał powitany &klaskami. Mowie 
pt'Zysłachlwał się nie tylko Dlin. Swię 
tosławskl a.te równi~ż min Grabow­
ski or'IUI mln. Ko~cialkowsld oraz kil 
ku włcemWsłrów. 

Sen. Bartel mówił bardzo e­
nergicznie, atakując nieraz gwał 
townie, uderzał z obarzeniem w 
pulpit mównicy. Pr~em6wienia 
jego słuchała Izba w wielkim 
skupieniu a po zakończeniu by~ 
ło oklaskiwane zarówno przez 
znakomit~ większość senatorów 
jak również obecnych p. minis­
trów. 

Na wstępie prof. B:ntel odpo­
wiada na szereg zarzutów w 
związku ze swoim przemówie­
niem komisyjnym. Stwierdza 
więc stanowczo, że czas studiów 
jest bardzo duży, znacznie więk 
szy aniżeli gd~e indziej Marno­
trawstwo sił i środków jest ol­
brzymie. 

Prof Bartel maluje wyłącznie 
atmosferę Lwowa, w szczegól­
ności stosunków na Politechnice. 
Jeśli chodzi o stronę naukową, 
o krytykę programów wzglE:dnie 
metod nauczania to oczywiście 
odnosi się to do całego kraju, tyl 
ko atmosfera i ilustracje są lokal 
ne. 

Przede wszystkim prof. Bar 
tel opowiedział co się dzieje na 
terenie akademickim we Lwo­
wie. Po jego wystąpieniu pew­
na część młodzieży, która terro 
ryzuje pozostałą rozrzuciła ulot 
ki przeciw niemu. Wypisywano 
niesłychane kalumnie, portiewie 
rając honor i cześć lu.dzką. · 
„NURZAŁ SIĘ W ROŻNYCH 

BŁOTACH" 
Mówca nie chce obrażać Izby 

dlatego nie cytuje ich dosłownie. 
Najdelikatniejszy zwrot brzmiał 
„Ten człowiek nurzał się w róż­
nych błotach". 

Starczy powiedzieć, że był 
wielokrotnym premierem rzą­
dów sam.cyjnych. 

Prof. Bartel piętnując te pod 
stępne, kłamliwe wystąpienia do 

daje, że w inny eh ulotkach zna· 1 :z:ajmować polityk~ a obec.n.je 
lazł się razem z prof. Stanisła- dyktują postępowanie Rektorom 
wern Grabskim, długoletnim wzglqdnie Senato:rn. Młodzież 
przywódcą Str. Narodowego 0-1 jak ciało profesorskie czy spo­
raz prof. Dorabialską, b. asys- łec:zeństwo nie jest jednolite. 
tentką min. Świętosławskiego. I Istnieją i·óine ugrur.;cwania i 
Tych, którzy mają odwagę wy różne nastawienla. T\•m<:-zasem 
stęp<twae przeciwko anarchii, 1 ulega się cią~le przem:;cy jednej 
przeciw skrytobój~om obrzuco · grupy. Pozn młod;i:icią alei d4'· 
się różnymi wy:zwlskP1ni, gro:zi, 1 midcq istnic.ie jc117leze innA. 
ba czynnie atakuje. Na dom prt'lf O SKł •. WACH ORONJ 
Bartla dokonano ~apadu, zosta- Akademie~· doma~fiJ<l się dl• 
ły uucone petardy o wielkiej si siebie swobody nieuczenia s.ię, 
le wybuchowej. Starostę Klimo bezkarności Nie wolno wkra~ 
wa mies:r.a s.ię ~ błotem nnzywa- nać na uni\\.ersytet jakkolwiek 
jąc go łot:rem, policjantem „z,Vie popc~nin się tam gwałt;) , domy 3 
:rzęciem w ludzkim ciele". karlemiekie ~ą nietykalne jakkol 

To piszą ci u których znała- w;e1', stały się składem bron!. 
zło się arsenały broni. którzy na Niektórzy profesorowie ~oleru­
padają na swoich kolegów i uś- ją t~n stan rzeczy. Min.i terstwo 
śmicrcają ich, którzy spod o- w sw,.,im czasie nie pop.„1ło rek 
grodzenia Politechniki rzucili torów. którzy przeciwst•1"\I. !li sił} 
bombę na pochód socjalistyczny, me"1·c1ie gwałtu. Te;n Man rze· 
którzy rzucili bomb.; pod lokal czy jaki ob-.enie panujo nie da 
obrad Sen~tu Politechniki. się ut~ mać bez szkodv óla Pań 

NIEZDROWA POLITYKA stwa. Nale7.;v jak najs7ybciej 
Prof. Bartel oskarża niektó· zwa!czyć to zło, wypl~nić je. 

rych profesorów oraz ·Senaty i Przemówit;nie prof. B.nt]a wy 
Ministerstwo. Dopuszczono do wołało wielkie wrażc:-rJie na 
wielkiego rozzuchwalenia mło- wszystkich obecnych i było te 
dzieży akademickiej przez ciągłe matem rozmów w kuluan ... ch. Na 
ustępowanie. Przecież organiza pewno odbije się jeszcz1> szero­
cje samopomocowe ni.e mają się kim echem. .............. „ ... „ ...... IS!!„ ... „„„„„ ... „„„„ ... „ 

Oświadczenie płk. Adama Kaca 
L9NDYN.. „~in~ci~ . T~ 1 wyc:h mi~zy. ~gli~ i ~olsk4 ł 

mes przynosi krotk1e osw1ad, j miło· stw1crdz1c, ze Anglicy inte 
c:z:enie płk. Koca, wice?rC%es.a resu-ją si~ życiem gospodarczym . 
Banku Handlowego ·w \Vat'S:z::v Polski. i>ols.ka powinnaby iwię 
wie, który podkreślił, że prz.yje, kszyć eksport swoich p:od.uk„ 
chał do Londynu celem odn01t ław rolnic:z.ych, a :z. drugiej stJ:'<) 
wienia kontaktów bankowych. ny wobec nybkiego rozwójU 

„Bank Handlowy" - oświad przemysłu polskiego Polsk..a mu 
czył płk. Koc - fi<nan6uje zn.a, si sprowadzać ma5:z:yny i suro' 
cmą 0tęść transakcji handl~ wce". 

Anglia nie przrznala gen. Franco 
praw stronr walczaceJ 

LONDYN. Premier Qam~ ny wakąc::ej, pozostaje mC'mlie 
berlain oświadczył w lz.bie niona. 
Gmin, że polityka rządu an.gie! Z oświadczenia tego wynika., 
skie~o '!I kw.es~i przyznania rzą ie Anglia nie ma zamiaru pr.:y' 
dow1 h1sz.pansk1emu J)ł'aw stro~ znać tych t»"aw rządowi i:eft. 

Franco. 

Taiemnicze znikniecie świadka 
podczas rozprawv przeciw Weidmanowi 

PARY Z. Czy Weidman 
działał samodz.ieh1ie, czy też 
na rzecz tajemn~c:z.ej ba.n" 
dy, której c:z.łonków nie 
chce, lub nie może wy~ 
dać? Pytanie to, stawiane już 

wielokrotnie w ciągu toczącego 
się w Wersalu od :piątku pa:'O• 
cesu przeciw 6 •krotnemu mor• 
dercy, stało się teraz ST.C%ególme 
niepokojące, a to na skutek tow 
nic sensacyjnych, jak i niejas• 

nych zez.nań, złożonych w Oil&* 
gu poniedziałkowych rozpraw 
przez Colette T ric:ot, oską.rfo„ 
ną o wspólniictwo w zbrodnia:ch 
\Veidemana. 

Zamala ona mianowiicic, że 
w sprawę W eidnl.alla wm1cna" 

ł , I k t ny był niejaki Mou.ly, któr•go 

H~ż zarżn~ł rywal~ - -- g_ ownego o a ora ~~~~g:~:i§~ 
, • • • r k Mid.liona, Colette T riicot ze.ina -

• 
Ponury finał han1ebne1 wym,any zony za omorne wała jednak w st.ani~ naJwyis.:c 

· go zdencrwowama, }ąka1ąc s1ę, 
Krwawy epiłog niesa.mowite~ czynsz miesięczny określono po W'ĘZEŁ ROZCIĘTY ·BRZY· 'i straszliwą zemstą i przekonany~ i t:i"k chaotyc:z.nie, Że niczego wię ~o miłosnego ,,kwadratu" roze„ cz.ąitkowo na zł. 15.-, dokony„ TWĄ. że Pawłowscy nie Żyją wybiegł ceJ. nie można się było dowie" grał się wczoraj wieczorem na wać się począł wkrótce w spo" We wszystkich awanturach Sredinicki na ulicę: skierow d"Z1eć od niej. 

Woli, (przedmieście W a.rs:z.a~ sób niezwykle „uproszczOfiy", szło oczywiście nie tyle iu± o swe kroki do Apteki Mainduka. Drugą sensacją w ciągu rM" 
wy), gdlz:ie ro:z:szalały, zdradza~ ale i ohydny. Eugeniusz Pawio• omówione komorne w gotówce Tu, przed wejściem, morderca prawy poniedziałkowej wywo„ 
ny systematycmie małża.nek „ wski wszedł po prostu z Sredni ile o samą zdradę, z tytułu któ• zaciął si~ jeszcze sain brzytwą lała wia.domość, że Mouly, s\»'o 
sublokator zarżnął głównego lo cką w stosunki ściśle intymne rei szalał przede wszystki.m Pa• w ramię, aby w ten sposób sy, wadzony jako świadek, miknął katora i jego żonę, sobie zaś i uważał łym samym, że Swider włowski. mulować wspólną bójkę, wzglę Tym.czasem Weidemą.n efo„ 
-zadał brzytwą lekką - ranę dla I scy nie są obowiązani dopłacać ' W dniu wczorajszym doszło dnie chęć samobójstwa, a potem prowadza do rozpaczy swych 
•ymulowania samobójstwa. jeszcze w ... gotówce. 

1

1 wreszcie do ostatecznego roz, dopiero zaalarmował o swej adwoka:tów i niwecz:y wsiystkie W małym mieszkanku Euge• Na tle tych łajdackich „rozli• wiąiania tego ponurego węzła: :brodni. · ich wysiłki, przyz.nają.c się, ie 
ni.u-sza i Anieli Pnwł0<wskich I czeń" z sublokatorami docho• · Sfanisław Srednicki w przystę• Na miejsce krwawej ro:z:pra~ morderstwa popełnna.ł sam. Jest ()rzy ulicy Wolskiej 96/97, za• dziło stale do awantur międ:=y pie prawdziwego S%alu, konys• wy przybyła natychmiast poli• to zresztą jedyną rzeczą, ja.ką mieszkiwał od dłuższego czasu, wszystkimi „bokami" ;awifogo ' tając z wszczfłej przez głów• cja :z: 22 komisariatu, która Sred można od niego usłyszeć. Na i.n 
·v charakterze sublokatora, Sta• , ,,kwadratu miłosne~>''. P.1.w!th 

1 nych lokatorów sprzeczki, nucil nickiego ujęła. Przybyły le kan ne pytania nie odp.owiada, lub 
nisław Srednicki .z żoną. wska staczała a.wantury ze swo si\! na Pawłowskich :z brzytwą i Pogotowia stwierdził beznadziei odpowiada wymijająco jak człc-

PŁACIU MILOSCIĄ. im mężem, Stedr.icki ze swoią z pasj~ szaleńca zadawać nią po ny stan pokiereszowanych mal wiek znudwny i który pragnie Ro::rachunek z tytułu odnai • lżoną i naodwrót, nhł rrałżeńc:t~ czA niezliczóne ciosy. żonków, mimo to przewiózł kh prtede wszyc:t:'kim. aby dane 
mow;inia mieszkania, którego wa między sobą. Nasyciwszy się wresz.cie s-wą do szpitala na Czystem.. mu sipokót 
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Pewnego dnia tJrzybyłe do obozu grupa zagranicznych I 
..iziennikarzy, do której Ka::.-&ki zo~tał ~rzydzlelony . ~ak~ tłu­
macz. Rozpoznał w jednym z dz1enmkarzy Grywmsk1ego. I 

Nagłe zmieszanie doktora Karskiego, _jego. z~­
chowanie wywołało wielkie za.interesowarue wsrod 
wszystkich wokoło. Sądzili, że t~n jeniec,. oflcer ro­
syjski pragnie wyznać im coś wielce do_mosłego.„. , 

Szczególnie bacznie p1·zyglądał mu się teraz wy­
soki, szczupły blondyn, którego nazwano teraz ~r~­
wińskim ... Nazwisko to brzmiało w ustach zagrfilllCZ­
nego dziennikarza dziwnie obco, chrapliwie„. 

Zdumiony przyglądał się doktorowi Kar~kiemu, 
który stal przy nim, wzburzony tym spotkaruem. 

- Proszę, słucham? - Przyglądał się uważnie 
Karskiemu. 

- Przepraszam bardzo, nie wiem, cz.y dobrz! 
dosłyszałem ... - powiedział zmieszany doktor Karski. 

- O co panu właściwie chodzi? 
- Bardzo przepraszam.„ - odetchnął nagle do-

któr Karski. - Czy mam przyjemność z panem Gry-
wińskim? ... . 

- Tak, jak widzę jest pan Polakiem. Swtad-
czy o tym pański akcent.„ 

- Tak, to prawda, zgadł pan_.. Chcl8:l~ym pana 
zapytać ... .- serce doktora zabił? niespokoJme_. 

- Proszę, niestety nie mozemy rozmawiać._ 
- Nie o to mi chodzi... Chciałbym zapytać o 

imię pańskie.„ . 
Wysoki, szczupły blondyn .spo~l~d~ł ba~e na 

Karskiego, wydawało mu się rowruez, ze gdZ;Jes s~y­
szał już ten głos, widział już tE' twarz, to iez zacie­
kawiony zapytał: 

- O co panu chodzi? 
- Czy pan Konrad? . _ 
- Tak„. - odrzekł dziennikarz, a oczy Je~ 

tozwarły się szeroko z wrażenia. - Skąd pa mnie 
zna?.„ K ki 

- Konrad Grywiński! - podał mu ~rs swą 
dłoń i począł ją serdecznie ściskać - Pan Jest Kon-
rad Grywiński? . 

- Tak, ja, ale skąd mnie pan zna? . . 
- Bardzośmy się zmienili i dlatego me pozna3e 

mnie pan ... Ale ostatnio znowu wiele o panu słysza­
łem.„ 

- Od kogo? W jaki sposób? . 
- Ma pan siostrę, prawda? - zapytał raz JeS?:-

cze Karski, chcąc się upewnić czy ma ~r.ze~ <;obą zna­
jomego z dawnych lat, Konrada Grywm:.kiego, brata 
Anieli. 

- Tak mam siostrę, jedyną siostrę.- - oczy 
Grywińskiego zapaliły się dziwnym ogniem - Skąd 
wie pan o tym? 

- Nazywa się Aniela? 
- Tak, moja siostrzyczka Aniela ... Ale z kim 

tnam p.-zyjemność ... 
- Jestem Jan Karski... - dodał doktór po , pol­

sku, tak by obecni nie zro~umieli. - Sie<lzieliśmy 
jedną dobę razem w urzędzie śled?zym„. . • . 

- Doktór .Jan Karski? - usiłował Grywmski 
przypomnieć sobie. . . . . 

- Na pewno pan mrue przypomni sob1~. ~e­
'izkałem w Petersburgu, jestem bardzo zaprzyJazn~o: 
ny z pańską siostrą, dzisiaj wła:;nie wysłałem do meJ 
list... · 

- Mój Boże! Pan wie, gdzie _jest teraz m,oja s~?-
5tra? Co za niesamowite s~o tkamel... Zna p~n Ill~Ją 
>iostrzyczkę? Wie pan, gdzie ona przety~a teraz„„ 
Gdym ją pożegnał, była to jeszcze mała dziewczynka. 

- A teraz Aniela jest piękną koLi~tą ... - za­
irżał doktór Karski na sam dźwięk jt:J imienia. -
N'iezwykła kobieta!.„ Teraz dopiero widzę, jak bar-
'izo jest ran do niej podobny! , . 

- To jest jednak nie do uwie~zenia.„ _I ktoz "?~ 
sądził, że właśnie tu otrzyn:..am wiadomość o moJeJ 
siostrze, której szukam od tak dawn~. . . 

- Tak, życie przynosi często mesamo~1te sp?t­
kania„. Gdyby ktoś mnie za:;>ewnił przed kilku mie­
siącami, że się tu znajdę, że 

1 
.spotkam brata narz_eczo­

nej !... Wiem tylko, że Anieli często pana wspominała, 
szukała pana„. . 

- Pan.ie doktorze, nie·l:!h mi pan w<>zystko opo­
wie ... Nagle poczuli dziwJą sympatię ?o siebie .. A 
więc siostra moja żyje i jes~ w Wa1·szaw1e? 

- Tak, mieszka u m jej siostry ... 

RYS 

- Panie doktorze, proszę mi podać jej adres: 
nie wyobraża pan sobie, jaka iadość mnie ogarnia ... 

- Proszę, niech pan sobie odnotuje.„ Wyobra­
żam sobie, jaka radość ogarnie Anielę, ~dy otrzyma 
ten ~t. Z dumą wspominała zawsze swego boha­
terskiego brata, Konrada .. Jestem bardzo zadowolo­
ny, żem pana spotkaŁ 

Konrad Grywiński zawstydził się nieco, słysząc 
taki potok komp!ementów i powiedział: 

- Jak widz~, moja siostrzyczka opowiedziała 
wszystko przesadnie. 

- Ach, tak, pan jest skromny. Ale ona nie wie, 
gdzie się pan znajduje.„ 

- Teraz dowie się już ... Muszę ją odnaleźć, za 
wszelką cenę! - zawołał wzruszony Konrad - Moja 
siostrzyczka Aniela! Jak ona wygląda?.„ Co ona teraz 
czyni? Niech mi pan wszystko opowie„. 

Reszta dziennikarzy przysłuchiwała się uważnie 
rozmowie i nagłej serdeczności jeńca i przybyłego 
dziennikarza; również i komendant obozu przysłu­
chiwał się uważnie tej rozmowie. Ale gdy usłyszeli, 
że przeszła ona na tory rodzinne, wszyscy odsunęli 
się dyskretnie, pozostawiając ich sam na sam.„ 

Tylko komendant nie o&tąpił, obawiając się, aby 
jego tłumacz nie opowiedział prawdy o sytuacji w 
obozie._ 

Oto dlaczego zarówno doktór Jan Karski, jak 
również Konrad Grywiński rozmawiali ze sobą po 
niemiecku, aczkolwiek z taką ochotą pomówiliby ze 
sobą w swym ojczystym języku. 

- Panie doktorze, niech mi pan wszystko opo­
wie. Ach, jakże szczęśliwy jestem, żem się z panem 
spotkał„. · 

Dokt6r Karski opowiedział w krótkich słowach 
o swej znajomości i miłości z Anielą: zmuszony był 
mówić bardzo zwięźle, gdyż zauważył, że czas prze­
znaczony na wycieczkę dziennikarzy, ma się ku koń­
cowi. Toteż rozmyślnie, nie chcąc sprawiać Konrado­
wi bólu, pominął ostatnie tragiczne i smutne epizody 
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z życia Anieli. 
- Ach tak! - uścisnął Konrad serdecznie dłoń 

Karskiego -A zatem nie jesteśmy tylko znajomym.i, 
ale już prawie krewnymi„. Mogę odnieść s. ę do pa­
na, jako do swego przyszłego szwagra 

- Tak, gdyby ta okrutna wojna nie rozdzieliła 
nas„. Ileż bym dał za jakąś wiadomość od Anieli!._ 
Jestem już bardzo zaniepokojony brakiem wieści od 
niej„. 

- Poczta nie działa dzisiaj sprawnie: postaram 
się porozumieć się z nią inną drogą, teraz nie spocz­
nę, póki znowu nie odnajdę swej siostrzyczki... 

- W jaki sposób pan się z nią porozumie, pa­
nie Konradzie? 

- Sam jeszcze nie pomyślałem„. Ale skoro wiem 
już, że siostra moja żyje, gdzie mieszkała ostatnio, 
na pewno zdołam ją odnaleźć„. 

- Aniela mówiła zawsze, że z pana niespokojny 
' duch.„ - uśmiechnął się dobrodusznie doktór Kar­

ski - Jak się panu powodzi, czy się pan ożenił, mu­
szę o wszystkim szczegółowo donieść ~1ieli.„ 

- Jestem nadal sam, jak zawsze dotąd„. -
westchnął Konrad. - I mnie los nie oszczędza, zasta­
łe~ odcięty od mojej ukochanej. Ale teraz jestem 
szczęśliwy, słysząc z ust pańskich o tym wszystkim­
A o sobie pomówimy już innym razem.„ 

Koledzy Grywińskiego, dziennikarze przerwali 
jego rozmowę, przypominając mu, że czas już odejść. 

- Jeszcze kilka chwil tylko„. - dał im Konrad 
znak ręką, aby poczekali. 

Tak, jak spragnionemu na pustyni trud:!lo jest 
Ciderwać się od źródła, gdzie napił się wody, tak nie 
mógł teraz Grywiński odejść od doktora Karskiego. 

- A czy zna pan moją matkę? - nagle zapytał 
- Czy spotykał się pan z nią? 

Doktór Karski sposępniał: czyż ma opowiedzieć 
mu o wszystkim, czy ma zmącić chwile jego radości 
i szczęścia. 

Dalszy ciąg jutro. 

n;. Tragedia oddziału szwaj,arskiego 
!I zasypanego podczas manewrów w Alpach 
.... Cała Szwajcaria z: napiętą u- chano wsz~ej aJkcji raittmk.o- mierzają skorzystać z pomocy 
.... wagą śledzi losy oddzńału woj" wej, poniaważ dotrzeć do tllich gó.rskiej artyleni.i, Cl!by w sztua 

E skowego skła<lająicego si~ % 18 jest .rzecz:,ą niemożliwą i pociąg" ny sposób wywalać spadainie la 
oficerów i 73 żołnierzy, który nie to za sobą tylko dalszy sze„ win i tym ura.tować żołnierzJ', 

•- j prz:eŻY:wa obecnie wstrząs~ją,cą reg ofiar, si;x>śród .tych, którzy którym grozi zasypanie śnic" 
........._. tragedię w Alpa-eh sz:wa1car„ będą stairaih przyJść z pomocą giem. 
~ Skich. I zasypanym żołnierzom. Na ra'Zlie 1edn.alk sytua1c;a, w 

I Podczais mainewrów oddzi,aJ I Mimo tego aJPel'll, wład'Ze woij jakiej maj dują się żołnierze. 
ten otrzymał ro~kaz '"'.'spięcia się skowe w dalszym dą.gu C?Y'tl.ią jest jeszcze baa.'d•zo groźna. . 
na jeden z wyzszych s·z.czytOw· 1 sta·ra.nia, aby ocaJić ma.jdują" 
Rozkaz został wykonany, lecz cych się w niebezpieczeństwie 
gdy żołnierze dotarli do wyma odwa·Żnych żołnierzy. Przede 
czonego pumiktu, roz:szailała się wszystkim wystartowało kilka 
burza śnież.na i ze wszystkiicl\ 1 sa.molortów % Żywmością , aby 
stron za·częły spaidać laiwtiny. I rzucić ją na śnieg w pobliżu 

Wład:::e zaniepokoiły się wó• miejsca, w którym maidują się 
wczas o los żołnierzy, od któ• 

1 
utsypanii. Po?a tym władze n:1 

rych od trzech dni nie było ża, -------------------------• rlnych wiadomości i 'W'Y'Słalv 4 
dośw1a1d.cronvch nrzewodinii" 
ków, aby sprowad'.!:ili żołnierzy 
na dół bocznymi ścieżkami. 

Rozbudowa sawieckfei fl t}tr 
postępuje szqbko naprzód 

Lecz na skutek zamieci wszyscy Czasopismo ,,Partijnoje stroi zaimrteresowanie cudzoz.iemskich 
4 nrzewod'nicy z.g-:nęli. tielstwo", Nr. 4 przynooi sze„ lfachowców. 

Tymcza·sem odrhiałowi uda• reg danych dotycz:,ących rozbw Pismo stwierdza dalej, Że w 
ło się dotrzeć do baraku, stojr>" dowy so\'.ieckiej marynarki wo 

1 
rozbudowie sowie·ckiej flroty 

cego na szrzv-cie. w którvm zn"i jen.nej. Pismo stwierdza, iii ma• wojennej najwaększy nacisk po 
et";" c:'.e teTPfoo. Pnt"Wf-rlr:i od~ rynarka ta ostatnio uzwpełnfona ; łożono na florty Oceanu Spokoj 
d.,.i:iłu noro::u111:~ł c:1ę telefonio: została szeregiem nowych jedno nego i t. zw. „flotę murmańską" 
,.,,:„ ze swo:,.,,i wł„rf..,.;1ro; 7J'"l~"' stek bojowych, tY'PU nieznane"' przy czym dowód"Ztwo floty 
cl. ... imi i za .l, omt11„~1<o·wał im. że go w czasie wojny światowej, murmańskiej zostało powierzo.s 
c;:iłv odchi"ł z:naiduie sę w tra• jak np. kutry, torpedowce, roz.,, ne młodemu ofice-.rO'Wli marymar" 
giczme-i svtu:irii. · n0nieważ nie• maitego typu łodzie podwodlne ki sowieokiej. Brozdowi, zaś flo 
Pst::in. .... :~ ~„,,.r~i:ice t ... wi·nv P.TO• ! oraz jedno•stki naj.nowszei kOIIl ty Ocea'llu Spokojnego, Kuznie„ 
i.;:i. 7 ::-rrł"cl:i. Pr„vwf ... l r :i 7:0„n(I• 1 strukcji. cowowi. 
f"'2'.'r} "l""'" tvm . !p r:>ł" ,...„u~:~l K:i d·ry mary'!larki WO·iskowej 
,„ .. ".;~ ; ... ,.,:„ a,-, nie ,....,...;„ ,,.,.::..,, Jeden z takich statków pan-cer ZSRR składają s1e - z<lan'.Mll 
+ow<>Ć i 11ie 1;,...zv ... ~ ••. „t !"fi to, ż~ nik „Mosk1wa" w listopadzie wis.pomn1aneg~ pioS'Illa - z: ele• 

I 7.ost~n;„ or"1ony. WT imieniu cal 1938 r: wysł~y był .na ~od.y 1 ~ein~ . k~unliStyczneJ.?o 21U1'eł" 
łei?o od.działu prosił, aby za.nie~ turtck1e, gdzie w.zbudził w1elk1e nie sw1ezego. 
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Dzień 19 m a.rea 
Komunikat Naczelnego Komitetu 

Uczczenia Pamięci Marsz. Piłsudskiego 

- A* -Na fali radiowe; 

I 
Kino-Teatr 

„AS" 
w Piotrkewie 

pl. Niepodle­
głości nr. 2. 

li Wkrótce w Czarach 
rewelacyjny film 

1MŚCICIEL 
PI a Ce do sprzedania przy ulicy +...,,..,.....,,., 

Najwspanialsza komedja szalonych nieporozumień 

NIEWINIĄTKO 
w rolach głównych : 

Caroła Lombard, Fred Me Murray, John Barrymoore 

Reżyser: WESLEY RUGGLES. 

Pocz,ątek o godz. ó pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Popoł o godz. 3 · Wyrok życia, film polski. 

Kino - Teatr 

miesięczna. „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zt 3. 
rP-ENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

.,,,. '...: ,..,,W:i;'tai\.· ~!f'i:J ~·:.rł!--:1- -ł'\"".'7 .... 

Nowv rozkład iazdv autebus6w 
Podajemy do publicznej wiadomości : że poczynając od dnia 16 

marca br. na obsługiwanych przez nas liniach autobusowych ob<>wi~· 
zywać będzie następujący ROZKŁAD JAZDY: 

Z Piotrkowa do Bełchatowa przez W ołę Krzysztoporską o godz. 
7,40 - 11.30, 15.30 {w Bełchatowie połączenie do Zelowa i Lasku), 
21.30. 

Z Piotrkowa do Bełchatowa przez Mzurki o godz. 9.50, 14.10, 
18.3() (w Bełchatowie połączenie do Szczercowa i Wielunia}. 

Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Wolę Krzysztoporską o _godz. 
6.30, 9.40. 12.00, i 16.20. 

Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 8.20, 13.35, 
i 19.30. 

Z BełchafowA do Szczercowa i Wielunia o godz. 19.40. 
Ze Szczercowa do Bełchatowa i Piotrkowa o godz. 7.30. 
Z Bełchafowa do Zelewa i Łasku o godz. 9.35, i 16.35. 
Z Woli Krzysztoporskiej do Piotrkowa o godz. 7.00, 10.10, 

12.30 i 16.50. 
Z Woli Krzysztoporskiej do Bełchatowa o godzinie 8.00, 11.50, 

15.50 i 21.50. 
Z poważaniem 

Komunikacja Autobusowa 
Br. Kozioł i H. Obernian 

Dziś i dni następnycł 
Rewelacja ekranów świata. Potężny film egzotyczny 
z dżungii malajskiej. Traeiczne przygody wyprawy 

· na białe tygrysy p.t. 

BO O LO O 
(W niewoli Sakajów) 

Wstrząs~jące sceny polowania na słonie, białe tyiryay 
W rolach głównych Colyn TAPLEY, JAYNE REGAN, 

CLAUD KING 

Ceny zwykłe. 

Jednocześnie z Warszawą wyświetla przepiękny film 
Metro-Goldwyn-Mayer przy udziale słynnych gwiazd 
Clark Gable, Myrna loy,Spencer Tracy i L. Barrymore 

BRAWURA 
Ich przyjaźń była równie bohaterska, jak ich życie„. 

Ich miłość równie wielka, jak odwaga! 

Popoł. o godz. 3 GIBRALTAR 
-~--- ~--...... --~•••--~~--=~~--~w~..-~ 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. a po poł. 

CENY OOŁOSZEN: 1-sza str. 1 Vt.1 iersz mil. jednołamowy 80 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona gr., drobne 20 gr. za wyra 

K .... dddor i Wyc.l<.v. có: Bronisfow Kaiwary. Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, t 
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